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P.P. 8.
P. P. S. o polepszenie doi inwalidów.

Poprawki Z. Pu P. S. w dziale rent inwalidzkichl
W ARSZAW A, 26. 1. (Pat.) Na dzisiejszem 

posiedzeniu! sejm. Ikom. budżetowej przyjęto w trze- 
ciem czytaniu budżet M inista-twa Praęy i Opieki 
Snołecznej, w brzmieniu ustalonem w długiem czy­
taniu z jedną tylko popraw ką posłów Rybarskie- 
go i Ppagiera, o skreślenie 30.000 zł. z pozycji 
. podróże i przesiedlenia" w Urzędzie Emigra­
cyjnym

Po przerwie przystąpiono do budżetu Minister­
stw a Poczt i Telegrafów Odrzucono poprawkę 
posła Ciołkosza o zwiększenie dochodów z oprat 
pocztowych o 1 miljon i z opłat telefonicznych
0 6  miljonów, ze względu na podwyżkę w pro­
wadzoną od dnia 1. stycznia b. Poseł Kornecki 
zjgłosił poprawkę o skreślenie w wydatkach nad­
zwyczajnych kwoty 259.200 zł. na b iiro  budo­
wlane przy M inisterstwie Poczt i Telegrafów. 
Nad' tą  sprawą rozwinęła się dyskusja, w którei 
zftb ęrał między innymi głos podsekretarz stanu Do­
browolski dając wyjaśnienia. W  glosowaniu po­
prawka została przyjęta.

W  dziale eme^jytur i długów państwowych nie 
było żadnych poprawek.

W  dziale ?ent inwalidzkich i pensj1 
były dwie poprawki posła Pająka. Pierwsza do­
magała się podniesień'a kwoty na kapitalizację 
rent z 2 miljonów na 4 miljony zł. Wiceminister 
skarbu zgodził się na podwyższenie, gdyż kapi­
talizacja rent ma duże znaczenie dla inwalidów i 
Skarbu, ale jest to kredyt typowo szacunkowy 
Z dotychczasowego doświadczenia nic wynikałoby, 
iż potrzebaby było aź 2 milj. Rząd proponuje 
podniesienie tej jpozyioji o 1 jmilj. Poseł Diamand za-

Zgon ojca fow. Marka
WARSZAWA, 2G. 1. (lei. wł.). Dnia 26, 

lim. zmarł w K rakowie oj ej cc w icem arszał­
ka sejmu Iow Marka, i pnący Al arek. ZmarM 
ly byt wetetrauem powisLania 6,3 r. i odzna­
czony krzyzem Virluli Mjlilari.

Pożar gmachu Izby Skarbowe]
B IA Ł Y S T O K , 26. h  (R a t . ). W  d n iu  d z i­

s ie jsz y m  o igodz. 1 7 -le j z j),rzjyiczyn d o ty c li
1 zas  n ie u s la lo n y t li w yin ilch ł w  g m a c h u  Izby! 
S k a rb o w e j w  B ia ły m s to k u 1 g w a łto w n y  p o r  
ża r, k tó ry  z p o w o d u  w ia tru  o g a rn ą ł o d ra z u  
ca le  n a jw y ż sz e  p ię tro  g m ach u ', zagrażająicl 
o k o lic zn y m  b u d y n k o m  ŚLraż o g n io w a  m ie j-  
iska i o c h o tn ic z a  z c a ły m  w y s iłk ie m  d ą ż y  d o  
z lo k a liz o w a n ia  p o ża ru . J e s t  n a d z ie ja  u r a to ­
w a n ia  d o ln y c h  piętek .

WIELKI WYBUCH W KOPALNI.
LONDYN. 26. stycznia. (Pat.) Agencja Reutera do­

nosi z  Kingstown (Wirgjnja wschodnia) o wMkim 
wybuchu w  kopalniach Pcwahontas. 50 górników do­
tychczas brak. Na miejsce wypaaku wyjechały drużyny 
ratownicze. I

— o—

strzegą sobie wysunięcie kwoty 2  miljonów jako 
wniosku mniejszości na plenum Sejmu. D vugi wnio­
sek posła Pająka domagał się wstawienia nowe­
go paragrafu „Dodatek d a .ciężko poszkodowanych 
inwalidów wojennych", przewiczkanego w art. 9. 
ustawy z Jnia 18. marca 1921 w kwocie 3 miłjo-

nów. Wiceminister skarbu Grodynski prosi o od­
roczenie tej sprawy do ustawy skarbowej, która ma 
zawie-ać 15-miljonowy dodatek dla inwalidów. Z 
tej kwoty będzie można wydzielić część dla naj­
ciężej poszkodowanych ale wpierw trzeba zoba­
czyć, jakie będzie ogólne saldo. Komisja zgodzi­
ła się na to.

Na tern ukończono trzecie czytanie.
Następne posiedzenie odbędzie się w poniedzia­

łek, o godz 17‘30, po posiedzeniu plena-nem 
Sejmu. ( ‘

Wielki sukces P. P. S. w Piotrkow ie
Prezydentem  miastu wybrany tow. Szm idt —  Prezesem  Rady miejskiej

tnw. Próchnik.
W A R SZ A W A , 26 1. (teł. w ł.}. D ziś o d ­

b y ły  się  w y b ó r)  p re z y d ju m  R a d y  m ie jsk i. : 
i p re z y d ju m  M agistiraiu  w P io trk o w ie . P re ­
zesem  R a d y  m ie jsk ie j  z os la ł fow. d r  A dam  
P ró c h n ik  o trz y m a w sz y  21 głosów  k o n trk a n ­
d y d a t  ks. S z a h c ls id  (BI. N a r .)  o trz y m a ! 6  
głosowo p o z a le m  z ło żo n o  4 b ia łe  k a r lk i .  W i­
ce p re z e se m  w y b ra n o  Iow. .S tefana P isz e ra  
2 2  g lo sam i, k o n trk a n d y d a t  o trz y m a ł 6  g ło ­
sów .

P re z y d e n to m  m ia s ta  zo s la l tow . K azi­
m ie rz  S zm id t o trz y m a w s z y  22  g ło só w , a w i­
c e p re z y d e n te m  Iow . M a r ja n  H u d e c  22 g lo ­
s a m i przcW w 6  g lo so m i (Kl. N a r  A  P o za te in  
o d d a n o  3 b ia łe  k a r lk i  Ł a w n ik a m i z o s ta li 
Iow P aw e ł N iem ey zek , Iow. B ro n is ław ' J a ­
b ło ń sk i, Iow . E d w a rd  W ę g o rze ck i o ra z  
p rz e d s ta w ic ie l , .B u n tlu “ Iow. A b ram  W eis- 
sh o ff.

Od>vet Stalina.
Fala aresztowań, 4 0 0  aresztowanych na Ukrainie.

MOSKWA. 26. stycznia. Aresztowania trockistów) 
Kontynuowane są z  niesłabnącą en erg ją. Aresztowani 
zostali poza Pjiiiiakietn i wybitnymi przed­
stawicielami Kie rynku tręckjsto.wskidyo także opozy­
cjoniści, posądzeni o prawicowe odchyleni® Sje jak 
Wasilenko, Komarow i Sućhin. Aresztowania s poza 
Leningradem j Moskwą objęły także Ukrainę. Na f*- 
renie Ukrainy aresztowania pkierowane są w ipjerwszijm 
rzędzie przeciwko nacjonalistom kierunku Szumskie­
go. Aresztowany został m. in. Hruszewskij. Ogólna 
liczba aresztowanych na Ukrainie przekracza 400. Fa­
la aresztowań, która z początku wydawała się, skie­
rowaną przeciwko trockistom ma obecnie charakter od­
wetu Stalina przeciwko wszystkim jego przeciwni­
kom

MOSKWA. 26. stycznia. (A. W ) Masowe areszto­
wania wszystkich osobistości podejrzanych o przeciw­
stawianie się dyktatorskim zapędom Stalina, wywo­
łały w kołach komunistycznych wielkie oburzenie. Po

fabrykach rozrzucone zostały ulotki opozycyjne, do­
magające. się zwolnienia aresztowanycn.

Aresztowania są pierwszym krokiem  
akcji likwidacyjnej.

MOSKWA. 26. sty cynia (A. W  ) Na .zebraniu robo­
tników dzielnicy ZamosKworeczje występowali Stalin 
i MolotoW, usprawjedliwjając ostatnje represie przed­
sięwzięte | Iwobec czynników opozycyjnych. Stalin 
stwierdza, iż są w ,ego posiadaniu dokumenty stwier­
dzające niezbicie, jż TrocKj osob1 ście kierował niele­
galną wojskową organizacją, która postawiła sobie za 
cel przeprowadzenie terroru jednostkowego wobec 
przedstawicieli kierunku rządzącego w Politbiuro. Dru­
gim mówcą był Moiotow stwierdzając, iż przeprowa­
dzone aresztowania są dopiero pierwśzym krokiem 
mającym na celu zlikwidowanie dfetoieiitów kontrre­
wolucyjnych. •

TRAGICZNY POGRZEB.
PARYŻ. 26. stycznia. (Pat.) Jak donosi Agencja 

Marasą, W miejscowości Arieli w czasje gdy na par 
terze pewnego domu’ formował się kondiikt pogrze­
bowy podłoga lokalu na pierwszem piętrze, gdzie 
znajdowało się wiele osób, zawaliła się. Około 40 
osób odniosło rany. Stan d'w*n osób jest beznadziejny.

OBŁAWA NA WILKI.
WILNO. \26. stycznia. (AW.) W puszczy rudnic­

kiej odbyła się z  inic,atywy starostwa wielu a obława 
na Wilki z nagonką. Zabito bardzo Wiele sztuk. Przy 
tej sposobności dostało się też1 lisom, których ó ubito.

ZRZESZENIE KUPCÓW SPRZEDAJĄCYCH NA 
RATY.

WARSZAWA. 26 stycznia. (A. W .-) „ABC" donosi 
że w Stowarzyszeniu kupców polskich odbyło się 
zebranie z udziałem Kilkiuiziesjęchi kupców, na którem 
postanowiono utworzyć specjalne zrzeszenie kupców 
sprzedających na raty i wybrano komisję organizacyj­
ną, Jktórą ma się -ająć zorganizowaniem Biura In­
formacyjnego o niewyp.acalnych i nieuczciwych kli- 
jentach, ażeby zmniejszyć ryzyko sprzedaży na raty. 
Do organizacji tej przystąpili przedstawiacie wielu 
DoważnyCh firm Warszawskich, którzy dotychczas nie 
praktykowali sprzedaży na raty.
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W stosunku do potrzeb suma zbyt mala.
W  ostatnich tygocirrach komisja Opieki Spo­

łecznej odbyła cały szereg posiedzeń na których 
toczyła się dyskusja nad budżetem Opieki Społecz­
nej gminy miasta Lwowa na rok 1929/30.

W  propozycji M agistratu opiewa ten projekt na 
2,016.488 zł.. — Suma ta  w  stosunku do roku 
1927/28 powiększona została o 400 tysięcy, w sto­
sunku do roku bieżącego — o 150 tysięcy1.

Jeśh weźmiemy pod uwagę ca'y budżet miejski 
rok 1929/30 — który wynosi 22 majony to bu­
dżet Opieki Społecznej przedstawia się dość po­
kaźnie, jeżeli zaś uwzględnimy, potrzeby ludno 
ści Lwowa, to  jest to

jaledWo cząstka tych sum, które na ten cel 
użyte być powinny.

Poszczególne pozycje przedstaw iają się nastę­
pująco:

utrzymanie ZaKJadu sierót przy ui. sąd ec­
kiej 567 tys.;

utrzymanie dzieci poza miastem 156 tys.; 
Stacja opieki nad m atką i d z ik ie m  72 ty s .; 
Miejski Urząd Opieki Generalnej 26 tys.; 
Zakłady nieuleez. i szpitale 302 tys.; 
dotacje dla zakładów  dobroczynnych publicz­

nych cłrześcijańskich i żydowskich 256 tys. ; 
wsparcia dla ubogich 342 tys.; 
kuchnie ludowe chrześjc. i żyd. 62 ty s ., 
leczenie ubogich 26 tys.; 
subwencje dla dla instytucji opiekuńczych 

prywatnych 8 8  tys.;
- pokrycie różnicy czynszów dla delożowanych 

94 ty s .;
Ze względu na bliskie przyuczenie gmin pod­

miejskich do Lwowa wstawiono na zwiększone po- 
t-zeby tego działu kwotę 2 0 .0 0 0  tys

W  debatach na komisji Op. Społ. powiększo­
no pozycje poszczególne o łączną kwotę 75.000 
złotych

W szystkie te pozycje razem wziąwszy nie wy­
czerpują iednak zapotrzebow ania tak dużej ilości 
ubogiej ludności w  mieście, dlatego domagać się 
musimy podniesienia budżetu tego działu na -ok 
przyszły tem energiczniej, że ustaw a o opiece spo­
łecznej wkłada na sam orządy obowiązki takie.

Przed rokiem na dyskusji budżetowej klub 
P. P. S. wysunął szeireg rezolucji, miedzy innem.i 
domagał się:

1) rozpoczęcia energicznej walki z żebractwem 
i włóczęgostwem — szczególniej m ałoietnidi;

2) rozciągnięcia opieki generalnej nad wszysi- 
Kiemi instyt tcjam, opiekun; n j  w  macice oraz 
przejęcia przez gminę całej opiek1 nad ozłedctem 
w  m ieście;

3) ze względu na brak opieki wychów, nad 
ubogą dziatw ą w wieku przedszkolnym, doma­
gano się rozszerzenia siec; przecLzkoli miejskich

4) ze względu znów na ciężkie wa-unki ży­
ciowe kobiet, chwilowo bez p~acy będących, 
stwierdzono konieczność otworzenia schroniska dla 
nich. — Domagano się donn. noclegowego dla 
włóczęgów, warsztatów przymusowej pracy J a  
żebraków mogących pracować, zaś J a  małolet­
nich włóczęgów — zakładu wychowawczego.

Rezolucje te uchwalone przez pełną Radę nie 
znalazły jednak prócz jeanej — a mianowicie schro­
niska dla kobiet — uwzględnienia w  obecnym 
budżecie 1

Dlatego tez — komisja Opieki Społecznej pod 
przewodnictwem tow. dr. Seidla, przy obgwatel- 
skiem stanowisku komisarza Fianko wskiegu — 
przyjęła szereg wniosków idąc po linj- wyżej wy­
mienionych postulatów klasy -pracującej we Lwo­
wie. Uchwalono domagać się wstawienja dó bu­
dżetu nadzwyczajnego na rok 1929/30 odpo­

wiednich sur i na cały szereg 'istytueyj op'ek; spo­
łecznej. —

Uszeregowano je w tym porządku, w  jakim 
powinny być ze względu na piekącą pnt-zebę i 
konieczność przeprowadzone:

, Komisja Opieki Społecznej domaga się:
1) budowy zakładu dla dzieci asocjalnyjd. — 

łącznie ze szkołą opiekunek społecznych;
2 ) Pudowy domu dla nieuleczamycn kobiet;
3) schroniska dla poszukujących pracy bez­

domnych mężczyzn; ,
4) otworzenia przytuliska ala żebraków1 i włó­

częgów przez orzei obienie dotychczasowego nie­
odpowiedniego domu ila nieuleczalnych przy1 ul 
Zborowskich —- oraz

5) stworzenia bursy i w arsztatów  rękodziel­
niczych dla chłopców p-zez nadbudowę zakładu 
Braci Aioęrtynów

Ze względu na naglącą potrzebę wyszkolenia 
fachowych jpiekL_ efc sp oie&nyćh, których żaden 
z viotychczasowyich zakładów opiekuńczych nie 
posiaa-a — uchwalono wstawić do obecnego zw y ­
czajnego budżetu 20.00 zł. na kilkumiesięczny kui t 
obejmujący 2 0  słuchaczek zanim szkoła powstanie.

Na skutek żądań  stawianych ze strony przedsl a- 
wicieli społeczeństwa żydowskiego p d-. Klafte- 
nowiei, i fp. Heschelesa — podniesiono ootacje na 
opiekę nad dzieckiem żyd. o 55.000 zł

Cyfry- te znamionują niewątpliwie postęp w  
kierunku opieki społecznej ze strony Zarządń mia­
sta, pc-iedówszystkiem do spełnienia tych zadaii po­
wołanego. M. S.

Noskwa m t» wzwiązkom zawodowym.
Rozkaz rozbijania.

Dopuki z Moskwy bęoą napiywały pieniądze 
do różnych krajów dopóty poza granicami Rosji 
będą się mniej lub więcej rozwijały Dartje komu- 
munistyczne. .

Jesteśnu, jednak świadkami, że pąrtje komu­
nistyczne oomimo pokaźnej pomocy w  Rosji prze­
kształcają się w  drobniejsze sekty, w praw e lub 
lewe sk~zydłą bądź też idą w rozsypkę, jak w  
Anglji gdzie ~>a~tja zeszła do znikomej ilości 3.500 
członków.

Zdając sonie sprawę, że zmiany te w  każdym 
razie niekorzystnie isię odbijają na znaczeniu trzeciej 
M iędzynaiodówki czołowi ludzie lusyjskiej poli­
tyki wprowadzili now ą razę, zmierzającej do więk­
szego rozwoju partji' komunistycznej, mianowicie 
walkę z zagranicznemu zwiążka™ zawodOwemj.

Już od1 szeregu lat by’y próby rozbicia istnieją­
cych zw iązków zawodowych w  "óżnych krajach

i wprow adzenia komunistycznych zw iązków zawo 
dowiyph. Takie próby udały się do pewnego stopnia 
w  Czechosłowacji i Francji. W  innych krajach 
próby te się, nie udały i dlatego w  Moskwie 
wydany został nowy nakaz rozbijania zw iązków 
zawodbwych Stalin liczy prze dewszystkiem na niei- 
zorganizowanych robotników, czemu dał w yraz na 
ostainirr rosyjskim kongresie związków zawodo­
wych, mówiąc m. in., że ^zupełnie do pomyślenia 
byłaby sytuacja, w  której okazałaby się potrzeba 
masowej organizacji klasy robotniczej przeów  woli 
sprzedających się kapitałow i robotnico w. Taką sy­
tuację mamy obecnie w Ameryce".

Nie ulega wątpliwości, że w myśl nalkazu Mo­
skwy zacznie się i w  Polsce intenzywniejsza dzia­
łalność agitatorów komunistycznych w  związkach 
zawodowych- 1 na to trz-eba będzie zwrócić bacz- 
ną jrwagę. ... l!

W . RAORT.

FIGLARZ SALONOWY.f r '• * k
Niedawno temu wjeadł mi w rękę pod-ęcznik 

dla gier i zabaw towa-zyskich p t . : „Gry, za­
bawy i figle salonowe, czyli: Jak zabawić tow a­
rzystwo i zw-ócić na siebie uwagę ukochanej 
osoby". Choć tytuł nieco przydługi i nieuwodny, 
ale za to sarn podręcznik — ood zdechłym psem. 
Wiem z doświadczenia, że ludzie lubią się bawić, 
więc postanowiłem wydać zupełnie nowy podrę­
cznik Ho gier i zabaw, pt.' „Figla-z salonowy", 
z k tó ’cgo przytaczam poniżęi zilka wyimków. — 
Naturalnie, że gparłem się na istniejących się już 
źródłach w  tej dziedzinie wjediziyj i niektóre gry, 
figli 2 i 'zabawy przeclrukuwuję bez zm iany i nazwi­
ska autorów, kierując się przedewszystkiem celem, 
który mi przyświeca. Celem tym jest, aby dó rąk 
ludzi żądnych zabaw  i gier towarzyskich dostał 
się podręcznik dobry i zastosowany do potrzeb 
i wymogów obecnych czasów.

Podręcznik ten, dzieli się na dwie części, a to: 
I część — „Figlarz prowincjonalny" i II część 
— „Figlarz wielkomiejski". Niech sobie łaskawy 
czytelnik sam urobi zdanie, ile pracy autor mu­
siał włożyć w  to dzkłko, zebrawszy najbardziej 
ulubione, a jednak wartościowe gry, ngle i za­

bawy-, które w  czasie postu i długich wiejczorow 
zimowych stać się m ogą dla wszystkich źródłem 
szczerej i niefrasobliwej zabawy > i wesołości.

I. FIGLARZ PROWINCJONALNY.
Zabaw a w  cenzurowanego Dawniej sadowiono 

gościa „na cenzurze", nadawano mu imię jakie­
goś przedmiotu- i mówiło się o nim do ucha „cho­
dzącego po cenzurze", np.: „Ten parasol jest 
dziurawy", lu t „Ta lampa miała dz>ećko z pewnym 
sierżantem", albo „Ten pantofel jest idjotą". Dzi­
siejszy system tej gry został zupełnie uproszczony. 
Czeka się tylko, aż dana osoba opuści towarzy­
stwo i Jnówi się o niej: „Ten -eferent bierze1 ła­
pówki", „Ta małpa leci na tego osła", lub ;,ów  
jegomość pójdzie pójdzie lada dzień do k-yminału". 
Zabawa, miła, uproszczona i niewymagająca żad­
nych przygotowań.

Zgubiony przeiimiot: Ktoś z gości chowa siebr- 
ną łyżkę, lub papierośnicę dó Ideszeni i idzie dó 
domu. Po jego wyjściu, wszyscy tego przedmiotu 
szukają (bez wykrzykników: „zim no/ ciepło, go­
rąco"). Czasem zaprasza się dó gr" policję, ale 
ta ostatnia tmało ma talentu dó tei gry

Gta w  chow anego: Ta g ra różni się od1 innych 
tem, że nie ogranicza zabaw ę dó jednego mieszka­
nia, lecz ją rozszerza na całe miasto, lub kraj, 
a naw et na Europę i Amerykę. Jeden z grających

łozie do drugiego, aby zainkasować piemądze po­
życzone na fałszywy weksel i dowiaduje się, że 
ten drugi schowai się, lub wyjechał do Ameryk 
W ś-ód w arstw  urzędniczych zabaw a ta bardzo się 
podoba, szczególnie na pie-wszego. jedna osoba 
przychodzi z rachunkiem, uzwoni i py ta : „Czy 
zastałem pana w  dom u?", a druga osoba (może być 
żona urzędnika) mówi: „Pana niema w  domu". 
Gm w  chowanego może ł ak trwać, aż  się jedna 
strona zmęczy.

Budowanie mostu Dawniej jedna osebt sta­
w ała w środku pokoju i m ów iła: „Buduję most 
i potrzebuję gwoździ, uesek, belek, robotników, 
lub inżyniera", dobierając w  ten sposób kilka 
osób do zabawy, Dziś mówi się: „Buduje most i 
trzeba mi protekcji, kubana, znajomość: w  minister­
stwie, lub zaliczki na  wadjum".

Menażer ja : Zabaw a w  menażerję polegała na 
tem, że wskazywało się na jakąś osobę palcem 
i m ówiło. „Potrzebuję do mojej menażerji Iwa, 
tygrysa, wilka, niedźwiedzia" itd. Dziś g ra  się 
w  be-dziej delikatny sposób. Palcem na nikogo 
nie wskazuję, a naw et niepotrzebna jest obecność 
danego objektu. Poprostu m ów: (się o kim ś: Osioł, 
świnią, cap, gnida, śmierdziuch, lub byk.

H. FIGLARZ WIELKOMIEJSKI.
ZSabawa utejrackń: W chodzisz np- dó sklenu
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K A ŻD A  M A TK A  
I Każdy OJCIEC
powinien zobaczyć fili pt. 0 czem się nie mfiwi rodzicom Kino

CHIM ERA
Akademicka 8.

Z cyklu: Dyskusyjne pogadanki z mymi znajomymi.

iitrzym ierzen iec  A m anuliaha.
m. h. ) Pan Amatteusz jest znanym p o  

Utykiem kawiarnianym.
Nie znaczy to, iżby jego polityka warta 

*>yia tylko — filażankę iczamej kawy, czy 
kiepskiej herbaty... Bynajmniej..'.

Ale poglądy swe wypowiada zawsże na 
tle kawiarni i sam zrósł się z tern tiem tal 
daiece iż nie potrafią go sobie wyobrazić 
gdzieindziej, n. p. na wietcp lub w kuloa- 
racb sejmowych. Jedlnak — że oolitykiem 
jest — to nie ulega najmniejszej kwestji, 
zwłaszcza kila innych bywalców kawiamiar- 
nyicF

Niedawno spotkali go znaj ono przy 
wiernym stoliku tak zatopionego w czytaniu 
,anichś enuncjacji, że uje słyszał nawet 'icb 
kroków, ani łoskotu krzeseł.

— No, cóż cię tak zajmuje, .‘onadeuszu 
kochany? — zagaja uprzejmie p. Damazy.

— Ach, i udzie,. Indzie, jak Wam to o~ 
kreślić ? Natrafiłem nakonjec na rzecz tak 
ciekawą, tak niesłychaną, że cały jestem pod 
jej urokiem. Ten — A m anullah! Cóz to 
za niezwykły ty p ! Co to za k ró l! Nie j e r  
stem wcale m onarchistą — sami o tem wie­
cie najlepiej — ale ten kroi, który wprowa­
dza „Europę11 do Afganistanu, który przei- 
mocą goli brodatych deputowanych, a ko­
bietom odsłania twarze, który chce onda 
rzyć swój kraj elektrycznością, telefonem 
radjem, i przez to wzbudza bunt dzikich 
plemion, który walczy z całą wschodnią 
; iemnotą, (a na głowę jego nakładają cenę 
olbrzymią), a wkońcu, już pokonany, nie 
zgadza się' na warunek opuszczenia swej 
pięknej Surai i idzie na wygnanie, by...

— Ależ pozwól, Amadeuszu drogi, wol­
niej, wolniej, bo...

— Jakżeż wolniej, kiedy uważacie, wy- 
pudki tam pędzą z szybkością sam ochodu! 
Otóż, idzie Amanullah na wygna ie, by ji ż 
nazajutrz zebrać siły, oświadczyć, że abdy­
kację cofa i walczyć dalej — o swe prawo, 
o Kabrn i t ro n ! A ta jego matka...

— Cóż jego m atka?
— No, nie pzytaii&cie? — oburza się 

Amadeusz. — Matka padyszacha ! Co za 
skarby musi posiadać ! Więc maika daje mu 
brylanty, złoto, rubiny, szmaragdy" — w y ­
obrażam sobie ten wschodni sezam — daje 
na zakupno samolotów, broni nowoczesnej, 
na utrzymanie instruKtorów i wojska... A- 
manullah, wielki reformator.

— Ależ, spokojniej!... — mityguje p. 
Fantazy — cóżeś się tak zapalił?

— Muszę się zapalać, bo naprawdę „bie- 
rze“ mię ten dziwny władca. Może poraź 
pierwszy w dziejach.
- -  Co? "

— No — zwyczajnie bunt powstaje, — 
gdyż król nie Chce dąć żadnych reform, a 
tam — gdyż dajerich zadużo...

— Ale pamiętaj) że?i podatki srogie na 
pokrycie tych swoich reform nałożył...

— Podatki ? Panie ! A cóż mię mogą ob­
chodzić podatki — w Afganistanie?! Ją  
wiem jedno: Amanullah, to osobistość na- 
prawuę niezwykła, fascynująca...

— Jesteś więc jego zdecydowaiAnn przy­
jacielem? "

— Tak i Więcej nawet — jestem jego., 
(tu p Amadeusz glos zniżył przezornie) 
sprzymierzeńcem ! 1 wySyłam mu...

— Ty ? ! Wysyłasz ? Co takiego ? Czy. 
może broń i 1

— Wysyłam fah myiślowe z życzeniami, 
by jaknajprędzej zwyciężył i zasiadł na tro ­
nie w Kabulu, jako trju m fato r! f

Damazy i Fantazy zamyślili się.
PoczCin jeden z nich westchnął:
— Ot; jeżeli komu. to naszemu przyja­

cielowi należał sję tytuł księcia Afganista­
nu i płaszcz, nie tymi dygnitarzom w War­
szawie, którzy /  pewnością tak żywo nić 
troszczą się o losy padyszacha...

Rozwiązanie partji socjalistycznej w Jugosławii
BELGRAD, 26. 1. Minister spraw w ewnętrz­

nych ogłosił wczoraj rozporządzenie, mocą które­
go rozwiązuje się partję radykalną (stara p Qrtja 
Pasicza — red.), pąrtję demokratyczną (Dawido- 
wicz), serbską partję chłopską i parbę socjali­

styczną. W szystkie lokale tych party, zostały opie­
czętowane.

Naóżupan Szombum zasądził rozw iązanie wę­
gierskiego stronnictwa krajowego oraz panji nie­
mieckiej.

18 lat w domu ooiąkanych
za ożenienie się z córką robotnika.

Przed kilku dniami zmarł w zakładzie 
dla obłąkanych Rotenberg pod Rygą baron 
Henryk Rautenfeld, który 18 lat spędził 
w tym zakładzie, pomimo, że był zupełnie 
zdrowyr na umyśle.

Oto baruu Rautenfeld ożenił się z córką 
kolejarza, Łotysza Emil ją  Kugeneck. „Ary­
stokratycznej" rodzinie Rautenfelda, która 
ożenienie .się młodego Henryka z córką ro ­
botnika uważała za największą halńbę dla 
siebie, np udało się skłonić 'go do rozejścia 
Się z ukochaną zoną. Wobec, tego chwycili 
się wysoko urodzeni arewn, barona innego 
fortelu. Umieścili go w zakłajdizie ibłąka-

40 osób utonęło podczas katastrofy okrętowej,
LONDYN, 26. 1. Chiński statek „Hengsrhong 

o pojemności 2.500 ton w Ddległośc, około stu mil 
morskich od1 Szanghaju utonął. 40 osób, a mię­

dzy niemi "osyjski kyp jan , zginęło. Pierwszy ma­
szynista i 19 osób załogi dwa dni spędzili na 
łódce, dopóki nie uratow ał ich przejeżdżający okręt.

nycb za uprzadniem poświadczeniem Jeka-f 
rzy, że istotnie jest obłąkany !

Nieszczęśliwy więzień kilkakrotnie u~ 
ciekał z domu warjat.ów, lecz zawsze ,,czuj­
na ręka11 umiała go Odnaleźć. Przeo kilku 
laty ponowił swą ucieczkę, lecz został zno­
wu zatrzymany przez policję w Ryidizc Ledz 
gdy do pokoju w hotelu, w którym przeby­
wał, wkroczyła policja wraz z lekarzem Za­
kładu, Rautenfeld wystrzałem z rewolweru 
położył trupem tego lekarza, uważając go 
za największego wroga, który zniszczył mu! 
cale życie i szczęście przy" boku u kochanej 
kooiety. Odprowadzony" ponownie do zakła­
du jako ztiocydowanj warjat, żył tam aż do 
końca swego życia, nie mogąc ani kroku 
ruszyć, tak go już dokładnie pilnował nad- 
zór zakładu. Zona jego żyje z pracy rąk i 
utrzymuje dwóch synów, będących owocem 
jej w spółżycia małżeńskiego z baronem Rau 
tenfeldem.

z przedmiotami żelaznymi, W czasie kiedy właści­
ciel je śniadanje (względnie, obiad) w  przyle­
głym pokoju, za ladą zaś zastępuje go subjeki, 
nb sklepowi W chodzisz i zw racasz się do sub­

iekta z miną bardzo pow ażną:
—- Proszę mi dać wszystkie pisma Balzaca w 

przekładzie Boya.
— Co?
— Proszę o pisma Balzaca, w  przekładzie 

Boya.
— Przepraszam pana... Nie rozumiem... Tu jest 

skiep z relazem...
* — No, w łaśnie! M ówię przecież: w przekładzie 

Boya, sześć tomów...
— Pan wybaczy, ale pan widocznie nie zau­

ważył, że tu  jest sklep z żelazem ?
— Ja wiem, panie, co mówię! Pan mnie nie 

będzie uczył! W yaanie Hósicka, p-zekład Boya, 
sześć tomów.

— Pposzę pana, pan zaczeka... Pojdę po w ła­
ściciela, bo ja doprawdy nie wiem... „

Subjekt idzie no właściciela, opowiada mu o 
dziwnym klijencie i jego dzikich żądaniach. Po 
chwili w racają obydwaj do sklepu. Właściciel p rz y ­
gotowany jest albo na skandal, albo na to, że ma 
d czynienia z warjatem. Mierzy cię wzrokiem 
i zapytuje dość groźnie:

— Co? Czego pan sobie zyczy?

Na to ty odpowiadasz ba-dzo spokojnie:
— Chciałem prosić o małą śrubkę.
Zabawa w  niemego: W chodzisz do sklepu 

z kapeluszami, podchodzisz do sprzedawczyni, 
wyjmujesz z kieszeni notes i otewek —\ i piszesz 
na karteczce: „Proszę o czarny, miękki kapelusz, 
fiu ruj Habick“ . Podajesz Karteczkę panience Ta 
czyta ją, spogląda z politowaniem na biednego nie­
m owę i pokazuje ci kilka kapeluszy. M ie-zysz je, 
wybierasz jeden i znów  piszesz na karteczce: 
„Ten mi sit podoba Co kosztuje?"

W zruszona twojem kalectwem panienka sądżi, 
że jesteś także głuchy, pisze ci więc na kawałku 
papiem  cenę. Czytasz, kiwasz głow ą na znak, 
że cena jest wyśrubowana i piszesz znowu na 
ka*tce: „To dla mnie za drogo" — poczem zakła­
dasz swój sta~y kapelusz na głowę, kłaniasz się 
i wychodzisz, mówiąc głośno i wy-aźm e:

—  Uszanowanie!
Zabawa w abecadło:,W  cukierni prosisz, aby 

ci sporządzono kilkanaście liter z czekolady, ^rzeba 
ci 10 litę- AJ, 6  liter J.,‘ 2 litery N.. 5 liter K 
i 7 litej" B.

— Na gouzinę czw artą będą litery żądane 
przez pana gotowe — mówi panna sklepowa, 
lub cukiernik.

P zychodzisz już o tizcciei. Czekasz w sklepie, 
niecierpliwiąc się i spiesząc. O godźinje czwartej

wręczają ci zamówione litery z czekolady. 10 A, 
6  J. i t. d.

O twierasz szeroko oczy i oburzasz się gw ał­
townie . ~

1 — Przepraszam, ale co to ma znaczyć? Jakieś 
fantazyjne litery- esy i floresy! Proszę o zwą-■ 
czajne drukowane litery łacińskiego alfabetu! Tych 
przyjąć nie mogę! Nie wiedziałem, że u was takie 
po rządk i! j

Przepraszają cię stokrotnie i wołają fachowca- 
pukiernika. któremu razem tłumaczycie, żeby zro­
bił z czekolady 1Q lite" A, 6  liter J, 2 litery N, 
5 lite" K i 7 liter B, któreby nie miały żadnych 
ozdób. M ożesz ewentualnie n a-y suwać o jakie 
ci ozdoby chodzi.

P-oszą cię, abyć przyszedł o szóstei. Przecho­
dzisz. Litery są gotow"e.

— Tak — mówisz — te będą dob e.
— Czy zapakować w pudełko, czy w papie"? 

— pyta up-zejmie sklepowa.
— Nie! —  odpowiadasz spokojnie. — Ja te 

litery zjem na miejscu.
*

O ileby ktoś z łaskawych czytelników znal 
jakiegoś Wydbwcę, kteryby mi chciał wydać mojego 
,,Figia~za salonowego", to proszę mnie powiado­
mić. Ka-tka wystarczy — przychodzę na miejsce, 

—o —
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Jak oszukano Bank Gospodarstwa Krajowego
„Niekom petentny" dyrektor banku przed sąuem .

g ló w n e -

Si
S ala  .ro z p ra w  je s t  n ie ja k o  g a le r ją ,  s a lą  

w y s ta w o w ą  c h a ra k te r ó w  i te m p e ra m e n tó w .
W  s p ra w ie  g ło ś n y th  o sz u s tw  c z e k o w y  h 

d o ty c h c z a s  z e z n a w a ło  trzeć,h o s k a rż o n y c h . 
D w óich fp ie jrw szych  n ie  p rz y z n a ło  s ię  d o  w i­
n y , (tr. R o ln ik  p o z a te m  n ic szczędzi! w sp ó ł-  
o ,sk a rżo n y ch , c h o w a j tyj js ię  ja k  za p a ra w a n  
z a  in n y ch .

J e d y n ie  n a  raz ie  o sk arżo n y ; b. d y re k to r  
B o le s ław  L ew ick i, im a ł o d w a g ę  p rz y z n a ć  s ię  
częśc io w o  do  w iny . T o  leż o b ro n a  jego n a ­
biera ; w ięcej cech  szc z e ro śc i, a lem sa m e n i 
w e  w ła śa iw em  św ie tle  p rz e d s ta w ia  
go, o sk a rżo n eg o .

P ra w o  z e zw a la  bronić) się o s k a rż o n e m u  
ja k  san i uzna  za n a js lo s o w n ie js z c 'd la  s ieb ie . 
T a k ty k a  o sk a rż o n e g o  o d z w ie rc ie d la  je d n a k  
c h a ra k te jr  jeg o , co  też i w  ty m  w y p a d k u  
m o ż n a  o b se rw o w a ć .

Fikcyjne konta parawanem dia 
matactw bankowych.

W c z o ra j w  d a lsz y m  c iąg u  z cz na w at M a- 
,re'k K u rze r. T w ie rd z ił on , że k w o ty , o Któ­
r y c h  sp rz e n ie w ie rz e n ie  j e s t  o sk a rż o n y  w ra z  
z R o ln ik ie m , z o s ta ły  zu zy le  p a  ró ż n ic ę  kulrsu  
d o la ra .

W ed le  z e z n a ń  o ,skarżonego  k o n to  l ic h ­
w ia rs k ie j  p ożyczk i d la  fu n d a c ji  S k a rb k o w -  
sk ie j f ig u ro w a ło  w  b a n k u 1 p o d  jeg o  n a z w i­
sk iem , w  c e lu  u k ry c ia  p r z e d  C e n tra lą  b a n k u .

B yły  c ły re k lo r  B a n k u  W zaj K red ., B. 
L ew ick i, z e z n a ją c  p o  K u rz e rz e . n a  w stęp ie  
o św ia d c z y ł, że n ic  p o cz u w a  się d o  w in y  
z a rz u c a n e j  m u  lic h w y  p ro c e n to w e j P rz y ­
z n a ł się n a to m ia s t  'do le k k o m y ś ln e j k ry d y . 
P rz y c z y n ił  z ła  je s t  o k o liczn o ść , iż ja k o  60- 
Ic tn i nttzlow iek p o  3 6 -le ln ie j p r a c y  w  T o w . 
Ubez}>ie,czeii z o s ta ł  p o s ta w io n y  n a  w ie lce  o d ­
p o w ied z ia ł n em  s ta n o w is k u  ja k o  d y re k to r  
b a n k u , bez n a leży teg o  p rz y g o to w a n ia . S ą ­
dzi! je d n a k , że gdy  n a  cze ie  o d d z ia łó w ' s ta n ą  
k o m j 'd e n In i fa ch o w cy , to i sam  p rzy  n ich  
szy b k o  n a u c z y  s ię  te c h n ik i b a n k o w e j.

G dy p o trz e b a  Wyło k ie ro w n ik a  d la  d z ia ­
łu d ew izo w eg o  z w ró c o n o  się z p ro p o z y c ją  
o b ję c ia  s ta n o w is k a  d o  d r. ( b o s s a .  T en  je­
d n a k  z a ż ą d a ł nn lj-ard  m a re k  m ies ięczn e j 
p e n s je  co p rz e ra s ta ło  ś ro d k i  p ła tn ic z e  in ­
s ty tu c ji. W oln ie  tego m u s ia n o  z re z y g n o w a ć  
z je g o  w s p ó łp ra c y . D;r. G ro ss  za p ro p o n o w a ł 
je d n a k  d r. R o ln ik a  m to  s ta n o w isk o  Ż ą­
d a n ia  K o ln ik a  by ły*-skrom ne, p rz e lo  p rz y ję ­
to  go. R o tn ik  sp e łn ia ł  sw e cz y n n o śc i z n ie­
zw y k ły m  z a p a łe m  i p o św ię c e n ie m  i L ew ic k i 
n ielraz p y ta ł  s ię , c o  za lo  s ię  sp o d z iew a  
o trz y m a ć . „ K ry m in a ł '' w trą c i ł  W te j ch w ili

d r . R o ln ik , k tó ry  b ac zn ie  p rz y s łu c h iw a ł  się 
w y w o d o m  b. sw eg o  szefa. K u rz e r  h y ł „al lec 
eg o “ K o ln ik a  i p o m a g a ł m u  w  cz y n n o ­
śc ia c h .

P rz e w o d u .:  C zy to  p ra w d a , że byt on  
w b a n k u  lak  z n a c z n ą  f ig u rą , że na p o d p is  
jeg o  k a sa  w y p ła c a ła  p ie n ią d z e ?

L ew ic k i: P ió rw szy  r a z  o tern  s ły szę . P e­
w n eg o  ra zu  u rz ęd u . A gopsow iiczów U a ża­
liła  się, że p o d p is y w a ł on  a sy g n a ty . Z a k a ­
za łe m  m u  lo czy n ić . :

N a s tę p n ie  o sk a rż o n y  o m a w ia ł o b ro ty  
czek o w e i pożyczk i. Na. s p rz e d a z  p rz e k a z ó w  
n a  N o w y  J o r k  o sk a rż o n y  zgodzi! się  z lem  
z a s trz e ż e n ie m , że w  d n iu  w y p ła t  m u s i b y ć  
p ły n n a g o tó w k a .

» / * [ ł  =’ j
ih e m ę a z y  u z y s k a n y c n  z p rz e k a z ó w , m e  

m o ż n a  b y ło  p o ży c zać  z iem ian o m  k tó rz y  szu  
kał i d łu g o te rm in o w y c h  p ożyczek , lecz p o ­
ży c zan o  j e  k u p c o m  i p rz e m y s ło w c o m  n a  
k ró tk ie  te rm in y  P ro c e ii l)  p o b ie ra n o  u s ta ­
w ow e.

P ew n eg o  ra zu  P is ty u e c  p o sz u k iw a ł p o ­
ży czk i d o la ro w e j.  O s k a rż o n y  p o  z a s ię g n ię c iu  
p o ra d y  u ad w o k ata ,"  p o ży c zy ł m u  W ów czas
3 .000  d o Ia ro w  n a  9 p ro c e n t  m ies ięczn ie . 
P rz y  n a s tę p n y c h  je d n a k  p o ż y c z k a c h  „M a r 
za,gi“ R o ln ik  o b n jż y ł w y so k o ść  p ro c e n tu 1 

P rz e w o d u .:  D r  R o ln ik  tw ie rd z i, że  o 
w sz y s tk ic h  p o ż y c z k a c h  „M azag i"  d y r e k c ja  
b y ła  p o in fo rm o w a n a .

L ew ic k i: T a k  p o w in n o  b y ć , lecz n ie s te ­
ty , b y ło  in acze j.

N a s tę p n ie  p o  o m ó w ie n iu  : lo s u ń k u  „M a- 
z a g i“ do  b a n k u , r o z p ra w ę  o d ro c z o n o  — 
W  p o n ie d z ia łe k  w d a lszy m  c ią g u  zeznaw UĆ 
b ę d z ie  -L ew icki 1

—o—

Burze i zaw ieje śn ieżne.
Przerwana kom unikacja w Belgradzie.

M rozy we W łoszech.
u uj a.

W IL D L Ń , 26. 1 (A W ). O d 3 d n i  p a -
,ii b a rd z o  silne1 z aw ie je  śnieżne. N a 

u lic a c h  p r a c u je  s ta le  2 0  tys. ro b o tn ik ó w  
n a d  u su w a n ie m  śn ieg u . M inio  to  m ia s tu  g ro ­
zi w ciąż  je szcze  k a ta s t ro f a  k o m u n ik a c y jn a . 
P o ciąg i p rz y ch o d lzą  z w ie lk iem  o p ó źn ien ie m

AGEDEŃ, 26. 1. (P a l.) .  D z ie n n ik i d o ­
n o szą  z BialogirodiSi! ze o d  w c z o ra j tr a n a  sza ­
le je  w  c a łe  i S e rb  ji p ó łn o c n e j h u ra g a n .  --  
W  BialogrroUziC z a ta m o w a ł on  p ra w ie  z u p e ł­
n ie  k o m u n ik a c ję . T o ry  k o le jo w e  są  z a w ia n e  
co  sp o w o d o w a ło  częśc io w e  w s trz y m a n ie  k o ­
m u n ik a c ji  n a  ro z m a ity c h  Im ja c h  k o le jo - 
w y;ch. D u n a j i S aw a  są z u p e łn ie  z a m a r ­
zn ię te .

Kogo Bebe wydeleguje do Kola 
żydowskiego

W A R SZ A W A , 26 1. (teł. w t . ). W  K o le  
Żyd. n u r tu ją  2  p rą d y ,  o p o z y c y j n y  n a  czele  
k tó re g o  sto i p-os G ru n b a u m , o ra z  k o m p ro ­
m iso w y , d ąż ący  o o  p o ro z u m ie n ia  z rz ą d e m . 
T e n  k ie ru n e k  r e p re z e n tu ją  przew ażn ie  po ­
słowie! z M ało p o lsk i z p o s łem  d r. R e ic h e m  
n a  czele . P o n ie w a ż  g ru p a  pos. G ru n h a u m a  
m a  w ięk sz o ść  2 g ło só w , g ru p a  dć. R e ich a  
o p u ś c iła  o n e g d a j z e b ra n ie  B u tn i  u c h y la ją c  
się. o d  d a lsz e j w sp ó łp racy '.

N a  te in  ł |e  k rą ż y  p o  k u lo a ra e l i  a n e g d o ­
ta , j a k o b y  BB za m ie rza ! 'd e leg o w ać  d o  K oła 
Życl. 2 lu b  3 ży d o w sk ic h  „ B u rd y "  d la  z a ­
p e w n ie n ia  zw o le n n ik o m  d r. R e ic h a  w ię­
kszości.

o—

KrahOw pozbawiony Światła.
Przecięcie  kabla elektrycznego. 

Pożar podziemny.
K R A K Ó W , M . 1. (A W ). 24. i), m . w ie­

c z o re m  o g o d z in ie  9-Lej zg a s ło  w  m ie śc ie  
ś w ia l lo  e le k try c z n e . S ta n  len  I rw a ł d o  g o ­
d z in y  10 -te j. T ra m w a je  e lek lry lo zn e  z je c h a ły  
d o  rem iz . P o w o d e m  w y p a d k u  b y ło  p rz e c ię ­
cie  k a b la  e le k try c z n e g o  p rz e z  ro b o tn ik ó w  
z g azo w n i, u s u w a ją c y c h  d e fek t p rz y  u licy  
S ta ro w iś ln e j . N a s tą p ił  p o ż a r  p o d z ie m n y , 
k tó re m u  JŚhcąc z a p o b ie c , m o n te rz y  w y łą ­
c z y li p rą d .

o d r a d z e n ie  r e e m iu r a n t a .

WARSZAWA. (A. W.) 26. stycznia. Reemigrant 
Marcin Skąwiński, który przyjechał do W arszawy po 
dłuższym pobycie w Ameryce, okradziony został przez 
nieznanych sprawców, którzy zaprowadzili go do re­
stauracji i dodlali mu dlo wódki narkotyku, Wywołu­
jącego utratę nrzy tomności i zanik pamieói. Skawiń­
skiemu skradziono -pouczas libacji 1 234 dolarów1.

W PONIEDZIAŁEK PLENUM SEJMU-
WARSZAWA, 26. stycznia, (teł. wt.) W poniedzia­

łek, o Igodiz. ł-tej popoł. odbędzie się plenarne posie­
dzenie sejmu. Między innymi omawianą będzie nagłość 
'wniosku Ż. P. P. S. o zmianę, ustawy o podatku 
dochodowym,, oraz wniosek KI. Nar. dotyczący ustą­
pienia ministra sprawjedlrwości Cara.

— O—

DEFRAUDACJA WYŻSZYCH URZĘDNIKÓW  
NIEMIECKICH.

BERLIN, 25. 1. (AW), [ak donosi „W elt am 
Abend" w  irzędzie spraw  odszkodowań Rzeszy 
wykryto nadużycia popełnione przez wyższych u- 
;zędńi'ków na szkodę państwa w wysokości 2  
miljonów marek.

— O----
DZIAŁALNOŚĆ INSTRUKTORÓW NIEM.

W  CHINACH.
LONDYN, 26. 1 . (AW). Chamberlain oświad­

czył ostatnio W- Izbie Gmin w odpowiedzi na inte-- 
pelację, że rząd angielski otrzymał dokładne in­
formacje z Chin, z którycn wynika, że  cały szereg 
niemieckich instruktorów wojsk, został wysłany do 
Chin i rozpoczął tam niebezpieczną dźiałalność 
skierowaną przeciw W . Brytanji i mocarstwom za- 
thocinim.

W łE D L Ń , 26. 1. (P a l ). D z ie n n ik ; d o n o ­
szą  z T -n e sk y  żo w .całych  W ło sze ch  g ó r ­
n y c h  p a n u je  g w a łto w n a  b u rz a  śnieżna, p rz y  
s iln y m  m ro z ie . W  T r ju ś e ie  te m p e ra tu ra  s p a ­
d la  w  nocY d o  m in u s  ł sl.

b Amauiullan zwycięża.
_ LONDYN, 26. I. (AW.). W edług ostatnich 

wiadomość i z Afganistanu król Amanultah zy­
skuje corąz więcej w całym kraju. Ostatnio szereg 
oficerów przywódców szfczepów, udało się do Kand 
haharzu, gdzie oświadczyli gotowość walki po 
stronie króla Amanullaha. Onegdaj w potyczce 
zginął wuj Habibullaha, nacierając na czele od­
działu.

L O N D Y N , 26. I. (A W ). Z A fgan istanu - 
d o n o sz ą , że w a łk i  m ięd zy  p o sz c z e g ó ln y m i 
szczep am i t rw a ją  w  d a lsz y m  c iąg u . W  A f­
g a n is ta n ie  p a n u je  z u p e łn y  c h a o s . W  K a b u lu  
d o k o n a ła  się ju ż  z u p e łn a  z m ia n a  n a s tro jó w . 
C a la  lu d n o ś ć  o d w ró c iła  się o d  H a b ib u l la h a  
i s y m p a ty z u je  z A m a n u lla h e m . H a b ib u l l ih  
o k a z a ł .się n ieu d o ln y m  d o  s p ra w o w a n ia  r z ą ­
dów . S am  je s t  a n a lf a b e tą  i  k a z a ł  w  K a b u lu  
p o z a m y k a ć  W szystk ie szk o ły .

/  w a l i  k o n c e r t o w e j .
Chóry akademickie.

Dwa oddzielne zespołyi „Cnór akademicki" i 
„Chó: technicki" w ypełnJy1 program ostatniego 
koncertu, poświęconego mniejszym kompozycjom 
polskim i (obcym. Oba te- zespoły mają już u nas 
odpowiednią ma-kę artystyczną, dzięki sumiennej 
pracy- ich dyrygentów oraz zamiłowaniu do m u­
zyki. P. Jan Rangi już niejednokrotnie i przy1 innej 
okoliczności dał dowody swej prawdziwej mu­
zykalności, szczególnie w systematycznem wyszko­
leniu zespołow chóralnych. „Chór akademicki" pod 
batutą p. Rangla śpiewa z życiem, precyzją w  in­
tonacji i Tytmice, trzymając ucho nasze w napręże­
niu przez całą produkcję. Dyrygent „Chóru tech- 
nickiego1 p. Adam Harasowski to sytne a tyczny 
młody- muzyk, który z sw ą drużyną śpiewacką 
osiąga wysoki poziom a 'ty  styczny. Pełne brzmienie 
poszczególnych głosów, umiejętne wyzyskanie dy­
namiki i -rytmiki to owoc rzetelnej pracy zarówno 
dyrygenta jak1 i młodzieńczego zapału całego ze­
społu. W altera efektownie ułożony utwór na chór 
i solo barytonowe „Eldorato" był przyjęty' z szcze- 
irem uznaniem.

Resztę programu wypełni! udatny śpiew  p. S ta­
nisławy Januszowej, obdarzonej ma ym, lecz sym­
patycznym sopranem Oraz p. Zygmunta Złotowskie­
go, którego dźwięczny, głos baiytonowy może* pod1 
udpowiedniem kierownictwem pięknie się rozwi­
nąć.

Publiczności zebrało się mało. W  czasie karna­
wału ta, zdaje się, woli tańczyć lub wypoczywać 
po nopy przetańczonej-. Grd.

\
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ANNA KARENINA w e d łu g  p o w ie śc i  
Hr. Lw a T o łsto ja

Z niżk i 1 w olne b ile ty  
n iew ażn e .

w gi.rolachtryum- g r e ta  G a r b o  i John G i lb e r t .fatorzy ekranu

Na m iie s ie  u l
DOLINA, w styrzniu.

Zdobyme największej liczby głosów i manda­
tów przez socjalistyczny blok wyborczy 2 -ki, w  
wgooirajcb dó Rady Kasy Chorych, w najcudniej­
szych warunkach, wyprowadziło wielu z równo­
wagi. W ybory ostatnie — to wielkie starcie się 
dwóch sił: kapitału' drzewnego, przeważnie za­
granicznego, z rurheh, robotniczym. W ynikami tego 
sta~cia zajmuje się organ sanatorów  „Ziemia Stani­
sławowska". Gniewa się pisemko, że socjaliści, 
że robotnicy, obywatele państwa, nie zostali po­
konani przez kapitał obcu.

W spominając o wyborach do Rady Kasy Cho­
rych, czwartobrygadowiep twierdzi kłamliwie, że 
w  wyoorach ostatnich 2 -ka poszła z undówcami. 
Na kłamstwo nie ma rady, stwierdzamy, że w w y­
borach dó Rady Kasy1 Chorych stworzono blok 
wyborczy zw iązków zawodowych i socjalistów 
polskich i ukraińskich.

Do wybg"ów nie szliśmy po pełne zwycięstwo. 
Wy bo. y przeprowadzono poraź pierwszy ; w  pierw 
szych wyborach zadka partja w  1 0 0  proc. nie zw y­
cięża

Zdawaliśmy sobie sprawę, że pracodawcy w 
wyborach zwalczać będą nasz ruch z całą bez­
względnością. — Celem ic hbyło i jest rozbicie 
Rady Zw iązków Zawodowych w  Dolinie. Tak 
jak przewidywaliśmy, dyrektorzy i zarządcy tar­
taków, ludzie, od których zależy los robotników, 
którzy przyjmują i zwalniają robotników, kan­
dydowali w  grupie ubezpieczonych. Ufni w  pro­
tekcje kapbahi zagranicznego, urządzali wiece bez 
zezwolenia w ładz państwowych. Za legalnie zw o­
łane zebranie, sądownie (i na miejscu w  sądzie po­
wiatowym i w  S hyju  w sądzie okręgowym) uka­
rany został przewodniczący związku zawodowe­
go. Pracodawca mógł rozpijać robotników, mógł 
przyrzekać pracę, gdy  lista' jego zwycięży.

Wszystkich represji stosowanych wobec ro­
botnika drzewnego w  tomach nie spisałby. Zro­

zumiałe jest, że w tych warunkach, rozumnie 
oceniaiąca sytuąjbję, od kilku zaledwie lat ^ z w i­
jająca swą działalność, pąrtja socjalistyczna w 
pierwszych (wyborach |nie liczyła na 1 0 0  procentowe 
zwycięstwo. W pierw  wychowamy ludzi, rozbudu­
jemy związki zawodowe, zdemaskujemy splot łaj­
dactw, na terenie Kasy Chorych, wykażemy, kto 
właściwie władzę sprawuje, kto zw alńia i przyj­
muje lekarzy itd1., a potem pójdziemy do wyborów 
po władzę. Z tych pow odów  na naszej liście nie 
znajdowali się kandydaci ze wszystkich miejsco­
wości, W  miejscowościach reprezentowanych na 
naszej liście, odnieśliśmy zwycięstwo, uzyskująjc 
do 100 proc. oddanych głosów. To właśnie wielu 
denerwuje.

Nie reagowalibyśmy na notatkę „Ziemi Stan." 
pełną nieznajomości rzeczy, gdyby nie ta okolicz­
ność, że sanatorzy publicznie przyznali się do

5Ł ■ ty r
listy „bojowej" pracodawców. W  wyborach do 
Sejmu przychodzili do robotnika z frazesami, dziś 
pószli razem z pracodawcami.

buauje się w  Dolinie miejsKą elektrownię . 
zupełnie słusznie oburzają się sanatorzy na to, 
że instalację przeprowadza inżynier zagraniczny. 
Budlije się równocześnie lecznicę Kasy Chorych a 
dzięki staraniom adw okatów  oudowę przeprow a­
dzą inżynie- z W iednia; n a '  liście tych, którzy 
przeprowadzili oddanie tej budowy, znajdują się 
sanatorzy, zatem popierają tych, którzy powiększa­
ją świadómie celowo bezrobocie wśród pracowni- 
ków-umysłowych*. — >!

Na zakończenie stwierdzamy, wybory prz^pio- 
wadziliśmy za lojalnie a robiliśmy to świadomie 
i celowo. Puściliśmy pracodawców, by się okazali 
w prawdziwem świetle, lecz to co robili, przeszło 
nasze oczekiwanie. Każdy rozumie, że jeżeli pra­
codawcy tyle pieniędzy na wybory rzucili, to pie­
niądze te chcieli na Kasie Chorych odbić. Każdy 
wie, kto naprawdę dbał o rozwój Kasy j Chorych. 
Odbyliśmy wszystkiego trzy wiece, rozlepiliśmy 
kilkaset odezw, rozdaliśmy n:"wielką ilość ulo­
tek. To wszystko. W  wyniku odnieśliśmy zw y­
cięstwo, zdobyliśmy największą ilość głosów i-  
mandatów. Zwycięstwo nasze iest dla nas cenne 
bo zdobyte w  ciężkiej walce wybo-czej, w nader 
trudnych warunkach. Opór pracodawców przełs 
maliśmy na jednym Poncie.

„Ziemi stanisławowskiej" -aozimy by posta- 
-ała się o mądrzejszego korespondenta w  Dolinie.

Obserwator-Tobotnik drzewny.
1 — — — — -i■■  ...... — i— ,—

Księga pamiątkowa
lwowskich teatrów m.

bwowśtta „Księga Pamiątkowa teatrów  miejs- 
Kich" wydana ku uczczeniu dziesięcjolceła wskrzesze­
nia niepodległego Państwa Polskiego, ukaże się z  
końcem lutego b. r. Ponieważ pp. A;rtystk i Artyści, 
którzy pracowali w poprzednich latach na scenie 
lwowskiej nie wszyscy nadesłali swoje fotografie i 
szczegóły bi igrafićzne, mimo rozesłany cli u tym celu, 
formularzy dó wszystkich bez wyjątku teatrów w 
Polsce, — Wydawnictwo Księgi Pamiątkowej prosi 
odnośnych pp. Artystów' i 'Artystki na tej drodze o nar 
desłanie wymaganego materjału, najdalej do 6-yo lu­
tego b r. gdyż w przeciwnym razie osoby t« nie bę­
dą objęte programem wydawnictwa. Adres dla Ko­
respondencji i DTzesylek: Lwów — Teatr Wielki, se- 
kretarf EgU. Kalinowski.

Nowy proces małpi w Ameryce
Amerykarsk' stan Tennesseet zasłuży sobie na u- 

wagę śwtiata. W  tych dniach ma się tam odbyć znów 
małpi proces, jak półtora roku temu w Dayton. Sąd 
ma .rozstrzygnąć, czy wolno jest na drodze legalnej 
rozpowszechniać twierdzenia Darwina, o pochodzie-, 
niu człowieka od małpy.

Przed igiremjum sędziów stanie dyrektor jednej 
ze szkół, autor książki, która ma na celu uzasa­
dnienie naukowe twierdzeń Darwjna

Sprawę wnieśli do sądu dwaj obywatele amery­
kańscy, których synów wyrzucono ze, szkoły na roz­
kaz tego właśnie dyrektora jestto więc dó pewnego 
stopnia zemsta ODrażonijd' ojców.

Jak wiadomo, teorje ewolucji Darwina nie ciejszy 
się uznaniem oficjamem w Ameryce, tak, że dyrektor 
będzie oraWdopodobnie zasądzony za obrazę re- 
tigji.

SZKICE.

Spodziewano się odwilżyu*
(m. h.) Spodziewano się odwilży — mróz 

stawał się istotnie coraz słabszy, jednak 
zimno b y ł o  przenikliwe, do szpiku, kość*...

Było stanowczo „gorzej11, uiż wczoraj, 
kiedjy wszystko trwało w zaczarowanym 
bezruchu i ciszy dśv im as t o s to p ni owej siły 
mrozu.

Wicher hulał po mieście z fuirją wciąż 
rosnącą

Drzewa gięty się bezwolnie, kominy ję­
czały, z dachów zsuwały się nagromadzone 
śniegi ostrym podUiuchcm '*ozmiatane w 
ngławicę. <

Usla i nozdjrzif ludzkie obawiały się 
odetchnąć.

Psy zmykały, do domostw, z podwinię­
temu ogonami, by za chwilę z cielni rozpacz- 
łiwem wyciem zawtórować godn ie ponurym 
pieni om rozpasanego wichru.

Pani I..ul a oczekiwała powrotu męża z 
posiedzenia Rady nadzorczej poważnej in­
stytucji, kiórej był prezesem.

—- Jak strasznie dlziś wieje ! —* stwier­
dziła, polecając podłożenie podwójnej porcji 
węgla w piecach.

Czekała z kolacją do 10-Lej. Mąż nie 
powracał — Wiedlziała, że dzisiejsza sesja 
przeciągu ie isję dłużej. Zatem, poczytawszy 
jeszcze chwile swego ulubionego autora, 
przeszła d)o sypialni.

Tu harce wiatru słychać było jeszcze 
lepiej, niż w innych pokojach1. Gałęzie są­
siednich drzew, szarpane silnym. niespoKoj 
nym powiewem uderzały niemiłym łosko­

tem w ścianę — blacha dachu brzęczała 
jękliwie — a w rurach pieca, wiodących 
do komina, skowyt przechodził w śpiew' — 
iście djabclski...

Pani Lula postanowiła w łóżku czekać 
znanego trzasku bramy, zgrzytu klucza i 
skrzypnięcia drzwi w pierwszym poKoju.

Chwilę jeszcze zwlekała -  może sądziła, 
że Kazio przecie wcześniej nadejdzie.

Wzięła do ręki kryształowy rozpylacz i 
Skropiła wódą kolońską pościeli i nocną 
bieliznę. Czas jakiś zabawiła w łazience, 
luż obok sypialni, miłej, białej łazience, 
gdzie ciepła woda zjawiała się na żądanie, 
wreszcie poczęła się rozbierać.

Za oknami było ciemno, niesamowicie. 
Miało się w ażenie, że n ikt o takiej potrze nie 
powinien się znajdować na ulicy.

— Biedny Kazio — westchnęła pani — 
żeby ,się dziś nie przeziębił... on taki do tego 
skłonny... No, przeicież ma futro — uspo­
kajała się — i futrzaną czapkę... Może inu 
nic nie będzie...

Ale za chwilę, gdy wicher uderzył o 
dom z podwójną pasją, wzcirygbęła się cała 
i czeniprędżej wsunęła zgrabną postać pod 
puszystą kotarę.

O Kaziu wciąż myślała — jednak ciepło 
i cisza w pokoju ukołysały ją wprędce.

Sen nic trwał długo — pani Lula istotnie 
kochała Kazia — niepokój o niego zbudził
ją-

Otwierając oczy, słyszy coś, j.ikoy 
zgrzyt! — Ach ! — siada na łóżku — zgrzyt 
powtarza się. Nie — to nie drzwi !

Co to 1 (ikiego ? >
P a k ! — Pan ! — Sz... Sz... Sar — szr — 

,szr...
To na ulicy A ! rozbijają lód i zgar­

n ia ją  b r u d n y  śn ieg , b o  s ię  zanosi na od ­
w ilż. ' '

— K tó ra i  to  g o d z in a  ? B o ż e ! D w u n a s ta  ! 
K a z ia  nietani ! A n a  d w o rz e ... s t r a c h  w y jrz e ć  
p rz e z  o k n o : w ia ty , śn ie g  z d e sz c z e m  siecze
0 szy b y , w ir  ja k iś  p o ry w a  o n e lrw an e  g a łąz k i
1 w y w le czo n e  .skądś p a p ie rk i  i śm iec i.

C oś w y je , h u czy , łk a , tai^ga c a la  a b u o -  
s forty \

— H u  ! co z a  p o g o d a ! — sz e p c z e  p an i 
L u la  i Y taaca p e łn a  n ie p o k o ju  n a  sw e  łóżko .

Sz — sz — s z r  —  szu  —  s z r s k r o b i e  
ło p a ta .

— A t e n  c z ło w ie k ?  T a m  — n a  c h o d n i­
ku '?... — b u d z i s ię  wr n ie j m y śl — ja k  on  
w y trz y m a  ?

G o d z in a  m i ja  — ło p a ta  s k ro b ie  w ciąż.
P a n i  L u la  m y ś l :  J a k  w y trz y m a  ? A m o ­

że . m o ż e  j e s t  p rzy rz w y c z a io n v
W tem  m y ś l : W łaśc iw ie  — ja k  to Gę 

m o ż n a  d o  z im n a  p rz y z w y c z a ić ?  N o  — a  
j a k  o n  u b r a n y 9 H m ... F u tr a  n a p e w n o  n ie­
m a ... K io  to ?  D o z o rca . M oże i na  n ieg o  ćze- 
k a  ż o n a ... czeka, aż sk o ń c z y  lę o k ro p n ą  sw  ą  
p ra c ę ...  A .może m o z ió b n i  o b o je  la m  s k ro ­
ił lą ló d  n a  d w o rz e ?

P a n i  L u la  n as i u c h u  je !  N ie m o że  ja k o ś  
ro z ró ż n ić , czy p r a c u je  je d n a  c z y  d w ie  ło ­
p a ty .

Ale ten zg rzy l n iep o k o i ją . D e n e rw u je , 
p rz e ra ż a  n iem al. O p ó ź n ie n ie  K a z ia  nie czyni 
już c h w ilo w o  n a  n ie j w r a ż m ja  ta k ; ej p rz y ­
k ro śc i, jak  p rz e d te m .

— Żeby ty lk o  ta  ło p a ta  u c ich ła ...
A le zg rzy l, s tu k o t  i s k w ir  'o p ą ty  trw a  

c h w ila m i w z m a g a  sję, — p rz y  c ich a . — z n ó w  
się  ro z leg a ... '

Sz - -  sz — s z r  —  sz r  —  sz r ...
P a n i  L u ia  z a ty k a  uszy".
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Z historji reklamy.
W Ameryce jest cała literatura o reklamie. Co 

rok wychodzą istne traktaty z tej dziedziny, uczące 
jak obić reklamę, jaki dawać tekst, by przy- 
fi tgnąć jaknajwięcej klijentów.

Dwa lata tem u, wychodzący w  New Jorku „Ti­
mes" fc”ał za stronę ogłoszeń 2 0 .0 0 0  dolarów, a 
najoardziej rozpowszechniony' dziennik amerykań­
ski, bijący 2  milj. egzemplarzy, liczył sobie za 
stronę 60000  dolarów. Te firmy, które dawały 
conajmniej 10 ~azy ogłoszenie, płaciły tylko 50.000 
dolarów. Dziennikiem tym jest „Sobota wieczo­
rem". Ma on osobne biuro kontroli, które bada 
czy ogłaszający się podają prawdziwe dane w 
swych ogłoszeniach i pomieszczza tylko takie o- 
głoszenia, które przejdą przez cenzurę biura. Po­
mimo tej cenzury, oszuści, którzy na „pigułkach 

•przywracających młodość" zrobili miljony, ogła­
szają siesystem atycznie w dzienniku „Sobota wie­
czorem". ‘ Biuro bada ogłoszenia.... firm począt­
kujących, wyrabiających dopiero klijentelę; nie 
wchodząc w  „interesy" tum  „poważnych".

W  każdym numerze tego dziennika jest 15 do 
25 stron ogłoszeń, co przynosi tygodniowo miljon 
dolarów dochodr Numer pojedynczy pisma kosz­
tuje 5 centów, gdy sam papie” na jeden numer 
kosztuje conajmniej 1 0  centów.

I oto powstaje zabawna historja: im więcej 
tore mmeratorów i kupujących, tem więcej dzien­
nik t-ac: W ynagradza sobie straty tylko ceną ogło­
szeń - v,

Ogłoszenia wpływają w takiej liczbie, że nie­
które muszą miesiącami czekać swej kolei, gdy 
ukażą się nareszcie w piśmie. Biznesmeni amery­
kańscy i tu  znaleźli pole dó działania. Firma, któ-

-a potrzebuje się ogłosić jeden raz, podpisuje z 
administ-acją dziennika umowę na 2 0  ogłoszeń. 
Gdy pierwsze ogłoszenie ukaże się, kupiec ogła­
sza w gronie swych znajomych, że może ustą­
pić miejsca w piśmie na 19 dalszych ogłoszeń 
innej firmie, naturalnie za Wysokiem wynagrodze­
niem Amatorzy zawsze się znajdą i ow a firma 
jx>k-ywa sobie koszty jednego ogłoszenia, wyno­
sząc ponadto z afery suty naddatek.,

Wi?”ost bajkowó .'em są na ogłoszenia w  „New 
York Herald" i „Chicago Trumnę". Doszło do te­
go, że wielkie firmy zakupują jakby „place", 
czyli ok~eślone miejsce w gazecie na czas dłuższy 
i d-ukują różnej treści ogłoszenia na zarezer­
wowanych miejscach. Takie zakupione miejsce w 
gazecie jest rodzajem majątku, który można sprze­
dać lub zamienić na dobra realne. W  ostatnich 
czasach weszła w  Amenjce w moaę reklama w 
formie artykułów literackich. Jest ona nadzwyczaj 
kosztowna. „Continental M agazine" za-obił ria ta­
kiej reklamie na czysto półtora miljona dolarów w 
roku ubiegłym.

50-lscie  pierwszego krematorium.
W  ~oku bieżącym mija 5C lat od czasu, gdy w 

Medjoiunie zbudowano pierwsze k^ematopum w 
Europie.

W  iw a  lata później w  ślady M ed;olanu w stą­
piło miasto niemieckie Gota. W  temże mieście po­
wstał wtedy, pierwszy związek zwolenników pa­
lenia piał.

Po raz pte-wszy spalono zwłom łudzicie w  dn. 
10 grudnia 1878 £  Duchowieństwo laterańskie 
ogłosiło wówczas, że palenie szczątków ludizkid 
kich nie sprzeciwia się wymaganiom -eligji, an; 
postanowieniom Pisma Świętego.

Pierwszym człowiekiem kój-eg o zwłoki spa. 
lono, był inżynier niemieck.-Karol Stier, który w 
pozostawionym tęotamdneie żądał spalenia swych 
zwłok Gdy Stier umarł, krematorjum nie było 
jeszcze gotowe, musiano więc p rz e d te m  pochować 
zwłoki na cmentarzu i dopiero j>óźniej wydobyte 
je z ziemi i spalono w  źbudowanem krematorjum. 
Do czasu spalenia zwłoki S tiera były zabalsamo­
wane i tak dopiero pochowane na cmentarzu.

Obecnie Nie.ncy posiadają około 100 kremato- 
irjów.

I trzech tysięcy.
Ubiegłego tygodnia odbył się na przedmieściu 

londyńskiem Bermondtey zjazd partyjny angielskiej 
partji komunistycznej. Konferencja odbyła się pod 
znakiem wielkiej depresji i niezadowolenia. Partja 
bowiem spadła liczebnie od ostatniego zjazdu z 
p-zed półtora roku do 3.500 członków.

Delegaci stwie-dżili, że winę tego ponosi kie- 
-ownictwo partyjne To też niezbyt poważnie

'

Co się dzieje z Jackiem Cooganem.
Los cudownego dziecka.

Wiele t. zw. dzieci cudownych, osiągnąwszy wiek 
młodzieńczy1 znika z horyzontu, poczem wiedzie życie 
całkiem przeciętne. Co wiemy dzisiaj o pianiście Mje- 
du  Horszowśkim, którego po calyra święcie obwo­
żono, co się stanie z Marylą Gremo, Która jako dzies- 
siędołetm berbeć okazywała tyle fantazji, Inwencji, po­
top. i finezji w tańcu? A ileż zagranicznych „wiel- 
kośd" w wieku dziecięcym, w wjeku dojrzałym nkg 
osiągnęło w żadnej dziedzinie wyższego poziomu 

Przed pustemi nawpół ławkami popisuje się o- 
statnio w  cyrki Rjenza w  Wiedniu Jackjr Coogan. 
Występy ,«go to prawdziwa tragikomedja. Jego śpie­
wy i różne wyczyny bez mlentu, wśród zręcznych 
Tootnalistów na -owerach. zuidhwałyićh akrobatów i 
przeióżnycn „Augustów" buuzą tylko śmiech i po­
litowanie , Dorastający Jackie nie nosi już znanej z 
filmów figlarnej czapeczki, ani połatanych porteczek, 
łecz występuje w  eleganckim fraku i cylindrze, je­
go wielkie, ciemne oczy, które budziły entuzjazm i 
wzruszenie, jego g ra  pełna czan i dowlcipu, które- 
mi św iat zdobył sztigmem, gdzieś zanikły. Znikła 
też popularność, którą dzielił z odkrywcą swoim i 
pagonem Charlie Chaplinem.

Teraz „grajaC  u boku ojca, nie chce nawet cza- 
roWac jak dawniej, lecz oczekuj® sukcesu przypo­
minając swoją dawną sławę

A św iat jest niewdzięczny i bjedny Jadde Coogan 
który rachwyioał w kinach mujony widzów, dziś po­
zostaje daleko w tyk  poza zwykłymi akrobatami.

brzmiało oświadczenie przywódcy tej part) , Camp- 
bella, że partia wyruszy niebawem; aby „znisz­
czyć" konserwatystów, liberałów i socjalnych de­
mokratów.

Zjazd ichwalił przeciw wnioskom zarządu 
zlikwidować tzw. „lewicowe skrzydło" orgflO‘zflcjj
które swego czasu zostało powołane do życia w 
celu rozszerzenia komunizmu w  Partji pracy. Uch w a 
ła ta jest konsekwencją uchwalonej w M oskwie dla 
partji komunistycznej Wielkiej Brytanji nowe} po- 
lituki.

Chodżilo dalej o to czy członkowie partji ko­
munistycznej zorganizowani w  związkach zaw o­
dowych mają płacić tzw . dodatek polityczny i 
pośrednio popierać politykę Partji, pracy Sprawa 
ta została rozstrzygnięta w  duchu płacenia tych 
wkładek. Uchwała ta  pow zięta została zapewne 
uk-ytą z myślą staw iania w  niektórych okręgach 
wyborczych zamaskowanych kandydatów  komu­
nistycznych przy mająjcyc hnastąpić wyborach.

W r.
Jak gdzlelnozlei zaradzają klęsce mleszhanlbwaj.
1923 zbudowano w Prusiech 185.000 nowych mieszkaA. o 6 .5 0 0

więcej n ii£r. 1927.
W  czasie dyskusji w komisji głównej sejmu 

pruskiego przedstawił sekretarz stanu Scheidt re­
zultaty akcji budowlanej w  Prusiech W edle spra­
wozdania tego w  r. 1928 wybudowano 185.000 
nowych mieszkań — w roku 1927 —  179.000, 

Udział kapitału prywatnego w tej akcji był 
nikły, bo tylko 29.500 mieszkań t. j. nie ^ałych 
15 procent zostało zbudowanych bez pomocy pu­
blicznej. 134.000 mieszkań wystawiono ze śród-

Walne Zgromadzenie pracowników w browarach lwowskich.
(Wuel) W  niedzielę ubiegłą odbyło się W alne 

Zgromadzenie pracowników brow arów  lwowskich 
które zostało zwołane z inicjatywy Rady Zw 
Zawód na wskutek zaszłych nieporozumień wśród 
tamtejszych członków po ostatniem „dzikim" strej- 
ku, wywołanym przez jednostki, które! zdezorga­
nizowane, niepoczytalnością swoją, pozbawione 
wszelkiej inicjatywę życia organizacyjnego — do­
prowadziły do usunięcia z pracy przez Zarząd bro­
warów Około 18 ludzi, którzy dziś z winy opie­
szalców oraz udających „bojowników" klasy1 pra- 
rująoej w śród zimy bez chleba pozostali.

Niechaj ten przykry i bolesny Wypadek bę­
dzie nauką dla szaleńców, że walka w  ten Spo­
sób prowadzona z kapitałem doprowadza do prze­
granej. Poniosą ofiarę najsolidniejsi może człon­
kowie, zaś inicjatorowie pierwsi stają dó pracy 
i w  tchórzowsk: sposób uciekają na tyły — pa­
trzą  obojętnie na ofiary: z ich winu do walki w trą­
cone.

Do podobnych incydentów Rada Zw. Zaw. 
nigdy, nie dopuści, winnych zaś pociągnie do odpo­
wiedzialności — środkami jej do dysnozycji pozo­
stającemu

. A

O godz. 11.10 tow. Laskowski przew. Rady 
Zw Zaw. otw orzył W alne Zgrom., powołując na 
przewodniczącego najstarszego wiekiem członka 
grupy, tow. Kuśnierza, na sekret, tow. Sóbejkę.

Przy sprawozdaniu1 kasowem, które złożył tow. 
Lema kilku członków żądało wyjaśnień, poczem 
udzielono Zarządowi absolutorjum

Zasięgnie wybrano Zarząd, w skład któiego 
weszli: tow. tow. Pietrusa przewodn., W ouk zast., 
Lema skarbnik, Susiak zast., Poniatowski sekr., 
Wieczorkiewicz zast., jako człenk. Starzyński, Heś, 
Markiewicz, Sułek Stan., Środa, Pe+ela i Hul zast, 

Do Komisji rewizyjnej weszli ttow. Nesto- 
rowski, Kołodżiej i Kustanowicz.

Do Sądu Po^ibownego weszli ttow .: Kuśnierz, 
HajdamowsKi i Bober.

Potem przemówił nowo wybrany przew. tow. 
Pietrusa, pirosząc zebiartydi o współpracę i wzy 
wając dó zgody i koleżeńskiego współżycia.

Następnie zabrrat gros tow. Lassowski, przed 
stawiając ciężkie położenie klasy pracującej w  ca­
łej Polsce oraz óżne próby, rozbicia obozu ro­
botniczego przez „baków ", mające na celu osła­
bienie jego siły i wpływów.

ków fjłgnącyeh z pod*fku czynszowemu a 21.500 
nnemi publicznemi kapitałami.

Domów, które m aja być wykończone jesl 
95.500.

Jakież to bijące cyfrę wobec naszych stosun 
ków ! Ale wielka polityka nie iOpuszcza do zaj­
m owania się lakierni „drobnostkami" jak dach nad1 
głow ą dla tysięcznych rzesz oezdomnycn.

Na cele budownictwa 
mieszkaniowego

Z nastaniem mrozów! i opiedow śnieżnych nlćfr 
budowlany zamarł prawie zupełnie, w  małym kraju. 
Prowadzone są jedynie piranu wewnętrzne w nudyu 
kach daleko posuniętych.

Bank Gospodarstwa Krajowego na cele midownie- 
twa mi.-szkariiowegł przyzna! w ir. 1928 ogółem no-, 
wych _x>żuczek <na sumę 87.498.000 zł.. Ogółem do 
końca 1.928 r, Bank Gosp. Kraś przyznał na qele 
budowlane 268.949.000 zł.

Z utworzonego w r. 1927 Śląskiegc _-unduszu 
Gospodarczego administrowanego przez Oddział Ka­
towicki B. G. K., przyznane po dzień 31. nrudnia 1928 
r. ogclem 7,078.000 Zł.

Propozycja pożyczki 150 milionów 
lolarów dla samorządów.

Konsorcjum finansistów holenderskich ^ s t ą ­
piło dó Rządu z  orojektem udzielenia zbiorowej 
pożyczki dla samorządów. W  pożyczce tej w  wy 
sokości 150 miljonów dolarów uczestniczyłyby sa- 
morządy wszystkich większych miast w  Polscr 
Gwarancją pożyczki ma być majątek nierujchoray 
gmin miejskich i poręczenie Rządu.

J
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Lwowski a d p h a t  aresztowany za sprzeniewierzenie
30.000 dolarów.

"
ul A d w o k a t d r .  S ta n is ła w  B ra u n , m a ją c y  

k u n c c la r ję  p rz y  ul. Gyod'zie,kitoh, zo s ta ł a - 
rc isz to w an y  w iczoraj z a  o sz u s tw a  i spl'.zeinic- 
w ie rzo n ia . D r. B ra u n  b y ł  zaste-pcą la ł jryk 
a u to m o b ilo w y ! h , p o z a te m  t ru d u n  s ją  w y r 
r a b ia n ic m  p o ży czek  i p o ży c zan iem  p ie n ię -  
tdzyi po  ró ż n y c h  b a n k a c h  k asa p h  oszczę­
d n o ś c i.  K w o ta  s p rz e n ie w ie rz o n y c h  p rz ez

Na zasadzie rozpoiządzcnia ministerstwa spraw 
wewnętrznych zarząd miasta wydał zarządzenie, by 
z dniem 1 . 'utego 'b. r. we wszystkich kawiarniach 
(ba-ach), cukierniach, mleczarniach, restauracjach i 
wogóle wszelkiego rodzaju jadłodajniach były u- 
jawnione cenniki podanych pot-aw  i napojów i 
to w ten sposób, że cenniki te mają być umieszczo­
ne nietylko na bufetach w miejscu wiupcznem dla 
publiczności ale -ównież na stolikach w salach ja-

Mentona.
Memona, w styczniu.

Miejscowosc Mentona we Francji, położona w 
uroczej dolinie, otoczona jest z jednej strony prze- 
cudnemi górami, a z drugiej strony morzem. Z po­
w odu swego położenia chroniona jest oa wiatrów 
i kurzu. Przepiękne spacery po szczytach górskich 
dają  nam ogólny .widok morza i wspaniałego w y­
brzeża. Sam klimat nadzwyczajnie łagodny. Miesz­
kańcy nie znają zupełnie śniegu ani rrrozu. Obec­
nie, podczas gdy u nas jest zimno i śnieg, tutaj 
nosimy letnie ubrania oraz słomkowe kapelusze, 
petem chronienia się przed upalnem słońcem. Naj­
większą atrakcją jest tutaj kasyno. Za piarę franków 
wstępu ma ku rcjusz nietylko dostęp do sali gier, 
iecz także do sali koncertowej, gdzie odbywają 
się końce ty najsławniejszych zespołów muzycz­
nych. Tam również odbywają się wspaniałe wido­
wiska i przedstawienia teatralne, gdzie wystę­
pu ją  światowej stawy artyści. Mimo głównego 
sezonu koszta pobytu są bardzo tanie, a zarząd 
stąra się każdemu kuracjuszowi pobyt uprzyjem­
nić. Z tych wszystkich powodów gorąpo polecam 
Mentonę każdemu, kto dla poratowania zdrowia i 
nerwów, a także z powoou zimna musi wyjechać 
na południe. H. G.

RAUT JUBILEUSZOWY ZWIĄZKU STUDEN­
TÓW ARCHITEKTURY odbędzie się dnia 27. I. 
,1929 r. w  Auli Politechniki Lwowskiej.

t f  sprawie biuletynu Min. S. Z.
o położeniu Żydów w Polsce.
W  związku z poruszoną niedawno w prasie sjo- 

mstycznej warszawskiej i lwowskiej SDrawą biulety­
nu M. S. Z. o położeniu żydów w  Polsce otrzy­
mujemy pism® prezydium Związku Akad. Mtodzieży 
Zjednoczeniowej, które stwierdza, że tą sprawą za­
interesował się ogót lwowskiej młodzieży zjednocze­
niowej i obecnie dzfękj ścisłym informacjom jest w 
możności publicznie tę sprawę wyjaśnić. Prezyujum 
Z wiązki'. Akad. Młodzieży Zjednoczeniowej stwierdza 
z  pełną odpowiedzialnością, że w . wspomnianym ar­
tykule o kwestji żydowskiej w Polsce, którego au­
torem Pył red. Stefan Lubliner, w.elce zasłużony 
działac2 na teregie warszawskiego „Zjednoczenia" — 
nie było faktycznie nic, co „zarzucił" biuletynowi pos. 
Rosmarin i co i cytował? prasa żydowska. Nie' było 
tara zwłaszcza mowy o kwestji Iojalno-śpi żydów ani 
o trzech kategorjaen żydów1 „lojalnych i nielojalnych 
ani o pasożytnictwie żydów, ani o prowokowaniu 
przez  żydów antysemityzmu, ani wreszcie o tern, że 
W  dniach majowych żydzi „kapotowi" — „walczyli" 
po  stronie marszałka Piłsudskiego wraz z robotni­
kami , ,

Toteż ptezydjurrj Zw Akad. Młodz Zjednoc/cnio- 
•wyraża żal pi. red Lublin,erowi, z  powodu wyrząazonej 
mi przez prasę sjonistyczną krzywdy.

— o  -

n ieg o  p ie n ię d z y  w y n o s i o k o ło  ' 0 . 0 0 0  d o la ­
ró w . D r. B ra u n , u p rzed ź  a j ą c  p o lic ję , wylgo- 
Lował d o n ie s ie n ie  n a  teiSbie sam eg o  i o d e­
s ła ł d o  p ro k u r a  to rjj. N a te j p o d s ta w ie  zo­
s ta ł a re s z to w a n y  i o d s ta w io n y  d o  Brylgictek.

Ś led z tw o  w7 le j  s p ra w ie  p ro w a d z i  sę d z ia  
K osikow sk i.

— :o : —

dalmjch. Ceny mają być drukowane względnie, 
wpisywane maszynowo, litograficznie lub atramen­
tem, a ceny mają opiewać na wszystkie napoje i 
pot-awy szczegółowo z tern, że nie wolno po­
dawać reny z ok eśleniem „od —dó".

W inni przekroczenia obowiązku należytego u- 
jawniania cen będą pociągani do odpowiedzialności 
ka-no-adminislracyjnej i będą karani grzywną do
10.000 zł, lub a-esztem do 3-ch miesięcy.

Burzliwe posiedzenie sejmu
pruskiego.

BERLIN, 26. 1. IPat.). W  sejmie p*uskim toczy­
ła się dziś w dalszym ciągu dyskusja nad budże­
tem min. rolnictwa. Poseł socjalistyczny Peters w y­
powiedział się p~zeciwko podwyżce cła. Po co ta  
zaciekła walka przeciwko nierogaciźnie — mówił 
posei sko-o kontyngend 250.000 świń nie mógłby 
pow ażnie 'wpłynąć na rynek nierogacizny. Niemiec­
ko - mąrodowy poseł von Ptehwe polemizował w 
namiętnym tonie z wywodami posła dem. Hosta 
oraz obrazowat w  czarnych barwach katastrofalne 
położenie rolnictwa Prus wschodnich, wypowiada 
jąc się przeciwko importowi nierogacizny z Polski. 
Poseł demokratyczny Host odpowiadał na zarzuty 
posła Plehwego, przypominając raz jeszcze, że 
przemarsz przez Belgję byt złamaniem traktatu. 
Mówca p-zytoczyt, iż byty kanclerz Bethman Holl- 
weg sam p-zyznal w swoim czasie, iż Niemcy zła­
mały wówczas t-aktat. W  tern miejsci na sali 
ob~ad; doszło do nowej burzy, w  czasie której 
poseł Host podniesionym głosem odpowiedział na 
za-zut braku poczucia godnoąci narodowej, nazy­
wając ten za-zut bezczelnością. Po uspokojeniu się 
sali i po kilku drobniejszych przemówieniach, dy­
skusja nad budżetem ministe-stwa rolnictwa została 
zamknięta.

Rząd jest przeciwny zniżce opłat 
paszportowych

Jak się dowiaduje iedna z agencji w arszaw ­
skich, rząd zajmuje stanowisko negatywne wobec 
jakichkolwiek projektów zniżki cen paszportów 
zagranicznych Czynniki rządowe uważają, że jest 
ona w chwili obecnej niedopuszpzalna ze wzglę­
dów na bierność naszego bilansu handlowego. 
Zniżka przyczyniłaby się rówrtież do zatamowania 
rozwoju uzdrowisk polskich, rokujących jaknaj- 
lepsze widoki przy obecnym stanie opłat paszpor­
towych. Stanowisko Rządu w  tej kwestji, jak 
się dbwiaduje PID. wypowiedziane będzie przez 
przeds+awiciela Rządu, na najbliższem posićdzicniu 
Komisji Skarbowej w  środę, dn. 30-go hm.

—o—

Stan wkłaueh osiczgdna&cl
Złotowych łącznic z dola-ami, przeliczonymi na 
złote po kursie 1 dolar =* 8‘85, w 84 Kasflćh
Oszczędności zrzeszonych w Związku Polskich Kas 
Oszczędności we Lwowie, a działających na te-enie 
W ojew ództw : K-akowskieyo, Lwowskiego, Ślą­
skiego, StanislawowsKiego i Tarnopolskiego z 
dniem 31. g-udnia - zł. t81 ,457 .0 l5‘63 na 457 696 
książeczkach wkład. Jco w porównaniu ze stanem 
z listopada 1928 r. — zl. 174,275.040‘57 na 
452.496 książeczkach wkład. daje'cgólny tw y - 
irost z 31 grudnia 1928 r. — zl. 7,i81.975‘06 na 
5.200 książeczkach wkładfKowyćh.

a t e  s p o r t u .
Znaczenie sportn d la  klasy pracującej,

RuiOtnicze kluby sportowe, drgar zowane zra­
zu nieśmiało, z roku na rok rozszerzaj swą działal­
ność, skupiając coraz szersze zastępy młodzieży 
robotniczej, pirze,.' co stają się potężną manifestacją 
tężyzny młodego pokolenia klasy pracującej.

Właściwa -ednaz działalność klubów1 roDotr.iczydi 
datuje się dopiero od uzyskania niepodległości pań­
stwa polskiego. Przed wojną byiy wprawdzie usiło­
wania tworzenia klubów sportowych, ale państwa za­
borcze sprzeciwiały się temu 'kategorycznie, dopatru­
jąc się w nich powstawania przyszłych formacji broj- 
nych.

Obecnie (w  czasach powujcnrych, 'kiedy mamy 
własne państwo i swooodę działania, kluby te dla 
n ą 7 są dobrodziejstwem. Nowe generacje, które wzra­
stają to tak zwane „wojenne dzieci" to istoty słabe 
które wyniszczyła nędza mieszkaniowa, ciągłe bra­
ki materjalnia i złe warunki hygieniczne.

Wprawdzie burżuazja stawia ciągłe zapory ru­
chowi robotniczemu, jednąk proletarjat powinien jak 
najusilniej szerzyć ideę. sportu zarówno wśród sta­
rych jak i (młodych. Im więcej rolode pokolenie pę­
dzie (zdrowsze i sitnjtjsze, tardzjej rnęsróe, pełne chę­
ci do życia, tern lepiej będzie zaprawione do ciężkiej 
walki przeciw wrogom klasy robotniczej.

II. Kongres Zw. Rob. Stow. Sport, 
w dniu 3 i 4 lutego w Krakowie

Przypomina się Rob. Klub. Sport. :e prawo głosu 
będą miały: tyłku te kluby, które opłacą skladlii człon­
kowskie do października 1928.

Otwarcie nastąp: wi sali Muzeum Tejchn - Pjńzjera. 
ul. SmoleriŚK 1. 9

Profesor na czele bandv szmuglerów.
PARYŻ, 2o. 1 . Wpzoroj aresztowała pobejró 

b profesora -iniwersytetu w Tuluzie Polier, który 
razem z be.y i jeżykiem Wotfsonem i Babuszkinem 
pirzeprowadżał wielkie machinacje oszukańcze w 
sprawie obstarczanego przez niemców Fraikcji 
cukru. *

Ska-b państwa francuskiego zostat poszkodo­
wany na około 30 milj. franków.

Na jednym tylko inte-esie trzej oszuści za­
robili cztery miljony marek złotycn. Oszusci wy­
stępowali pod firmą paryskiego towarzystwa cu­
kru, towarzystwa pewnego okrętowego oraz całego 
szeregu firm fikcyjnych, które nigdy nie istniały.

„Rodzinna" spółdzielnia.
MOSKWA. Z Rostowa donoszą, iż kamisja kon­

trolna stwierdziła, że w miejscowej kooperatywie spo­
żywcze-; zatrudnionych jest 700 osób, wzajemnie z so­
bą spokrewnionych, tub spowinowaconych. Poajęro od­
powiednie kroki iw kierunku zlikwidowania tej „ro­
dzinnej" spćłdzielni.

Wykłaay Uniwersytetu Ludowego
i T . U. R. we Lwowie.

l i  Niedziela, 27. ń. m. godz. 4 pop. Zw. Prac. 
Uż. Punl., Ormiańska 2, II. p. tow M. Smuhkow- 
sna „Bajki i opowiadania dla dzieci" z przeźro­
czami.

Niedziela, 27. D. m. o godz. 4.45 pop., Stowa­
rzyszenie „Praca", Rynek 8., tow. S. Hersćhtal ;;0  
Sądach Pracy".

3‘ Poniedziałek, 28. o. tn. godz. 7-ma wiecz,, 
Związek Zaw. Kolejarzy, Gródecka 69, row. M. Han- 
kiewicz „Socjalizm a państwo".

4) Poniedziałek, 28 D. m. godz. 7-ma wiecz. ,,0 -  
gnisko" Drukarzy, Piekarska 18. I. p., tow. B. Ska- 
lak, „Anglja na przełomie" z oDrazami świetlnymi.

5' Wtorek, 29. n. m. godz. 7-ma wiecz., punk­
tualnie, Uniw. Ludowy, Bourlarda 5., Kurs histor- 
ji nowoczesnych wąlk społecznych.

6) Środa, 30. D. m. godz. 7-ma wiecz-, Zw. 
Zaw. Stolarzy, Piesza 2. 1. p., p. prof. dr. J. Kocha­
nowski, „Przystosowanie w przyrodzie" z przeźro­
czami". '

7) Czwartek, 31. n. m. godz. 7-ma wiecz., Zw. 
Zaw. Metalowców, tow. R Froelich, ,Indje jako punkt 
oparcia angielskiej polityki światowej" z przeźro­
czami.

8) . Piątek, 1. lutego, godz 7-ma wiecz., Uniw. 
Ludowy, Bourlarda 5, Zenranie kursu

.  B

Sprawy iniefskie.

Przymus ujawniania cen we wszystkich kawiarniach i jadłodajniach.

i
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Czciciele szatana.
w  gon ej MezopOwJi.ji, w  okręgu1 mossuiu 

i w górach Sinczar, na granicy Iraku' i Turfcji 
mieszka oryginalna sekta „Jezyuow".

Jezyózi są  {prawdopodobnie potomkami Assyiy,- 
►. zyków. W edle armeńskich histoiyków  kośjciel- 
S4 )ph mięli oni należeć rzekomo do kościoła ormiań­
skiego, od którego w  IX w. odpadli. W edle zaś sa­
mych Jezydów — sektę tę założył szejk Jezyd.

W istocie w ytworzyła się ta sekta stopniowo, 
dlrogą ciekawegt stopieniia pierwiastków m aho- 
netańskiph, chrześcijańskich i pogańskici.. jest to 
zjawisko t. zw - synkretyzmt. ireligijnego.

Istotą, .egilji Jezydów jest dualizm.
wia^a jednocześnie w Boy? i  w szaf^nr

Dualizm ten przejęli Jezydzi jeszcze od starożyt­
nych Pefsów, Wyznawców Zoroastra, czcicieli ognia 
n a  po .wskazuje szereg obrzędowi i od Manichejczy­
ków, którzy w IV w. mieli w całym ówczesnym 
świacie kulturamym wielu wyznawców.

Dualizm polega na walce dobrh i zła, Boga i 
is^atana. Jezydzi uw ażają, że Bóy i tak jest dobry, 
więc nie będzie im szkodził, szatan zaś jest zły 
i może się mścić, więc

naliczy go przejedna/ za p o m n i modlitw i 
ofiar.

W  miejscowości Lalesz, na pói.toc on Mossuiu, 
znajduje się ich głów na świątynia. w ieM  czwo­
rograniasty oudynek,* wewnątrz którego stoi na 
świeczniku najważniejsza świętość *ekty Jezydów. 
Jest to posąg ptaka, ktorego nazywają „Melek 
T ans‘, tj. anioł paw“. Tego paw ia uw ażają za 
wcielenie szatana.

W  tem miejscu odprawiają swe modlitwy i 
Obary. Stąd1 też pochodzi ich nazwa poculam a 
na Wschodzie, nazw a „Czciciele szatana4'

D-ugiem miejscem świętem jest dla Jezydów 
grób uzejka ,,Adi“ . Grób ten jest celem corocznych 
piekrrzymek wyznawców.

Dzydzi pozostają pod religijnem zWiechnictwem 
swego szeika-chana, mieszkającego w  Baadli na 
dirodzt z Mossuiu do Amazji.

Z powodu swej wiary, tak różnej od wyznań 
otaczających ich ludów, ulegali Jezydzi w dobie 
fanatyzmu religijnego, która się w  łych stronach 
•iópielro niedawno i to tylko formalnie skończyła,

traszfiwgm prześladowaniem,
^ołączo.iym z bezp~zykładnemi okrucieństwami. - 
Prześladowali ich i mahometanie i chrześcijanie, 
mimo nawćL ochrony ze strony wyższych władz, 
które ostatecznie nic zdrożnego w nich nie mogły 
znaleźć. Dopiero nieuawno zainteresowały się nimi 
misje 'angielskie. ■' I

Dziś, gdy Mezopotiunja p~zeszła pod zwierzch­
nictwo Anglji, w  Turcji zaś rewolucja młodo- 
tuseska zaprow adziła wolność wyznań. — Jezydzi

są już foimalnie równoupr aw men i. zaw sze jeanan 
otoczenie odnosi się dó nich jeszcze z nienaw iśdr 
i w zgąrdą i trastu je ich jako parjasów.

Jezydzi, pod wzglądem etnicznym potomkowie 
Assyryjeżyków, mieszkali pierw otnie skupieni w 
okolicach Niniwlj i Mossuiu i w  górach sindiar- 
skich. Skutkiem prżeśladówan rozprószyli się jed­
nak po Mezopuiamji, Syrji, Armenji i Turcji.

Mimo swej, awanturniczej i pomysłowej wiary 
Jezydzi

są z reguły ludźmi uczciwymi i pracow itym i
Utrzymują się przeważnie z rolnictwa i chowu 
bydła.

Długie wieki trwające prześladowanie wyro­
biły w nich iedhak nieufność względem obcyjch 
tak, że kryją się ze swymi obrzędami, bądźco 
bądź dla badaczy niezmiernie ciekawymi. W  szcze­
gólności starają się nie dópuszczać innowierjców 
dó swej głównej świątyni, zawierające' symboi 
szątana-paw ia.

Dlatego ich obrzędy i miejsca św ięte do nie­
daw na osłonięte były mrokiem tajemnicy.

Marfan Falk.

Daszawa będzie dostarczać gazu
do Lw ow a.

Olorzymie skarby eneryji w  formie gazu ziem­
nego nagromadzone przez wieki i odkryte w  D a- 
szawie przez pracowników Sp. Akr Gazolina za­
czną w  iroku1 bieżącym odgrywać w ybitną rolę 
we Lwowie Onegdaj Komisja wojewódzka za­
tw ierdziła projekty. i plany rurociągu gazowego 
z Daszawy dó Lwowa. Rurociąg ter. będzie uło­
żony w zdłuż szosy Stryj-M ikołajów, następnie dro­
gami gminnemi do ^ustom yr do tamtejszych w a­
pienników — a w dalszym ciągu przez Nawarję 
i Sokolniki do ogatki gródeckiej oraz wzdłuż toru 
kolejowego do Persenkówki.

Sp. Akc Gazolina toczy .pertraktacje z Gminą 
o dostaw ę gazu1 ziemnego do Gazowni miejskiej, 
k tóra przez potanienie gazu zwiększy znacznie 
swoją konsumeję.

Głównymi odbiorcami aazu  ziemnego bęaą za­
kłady1 przemysłowe do opału kotłów  parowych, 
popędu m otorów gazowych — oraz zak łady : jak 
piekarnie, odlewnie ,4 warsztaty, kuźnie. Pozatełn 
planuje Sp. Akc. Gazolina budowę dużej fab-yki 
szkła i wielu nowych w arsztatów  pracy gdzie 
znajdą setki robotników intratne zajęcie.

Przy, budowie gazociągu zatrudnieni będą w 
pierwszym rzędzie lwowscy robotnicy, jait szw aj- 
serzy oraz instalatorzy1 W ykopy zostaną, oddane 
lwowskiej firmie fachowej, Uruchomienie gazocią­
gu spodziewane jest na jesień bc.

Nowej pl icowice życzym y: „Szczęść Boże".

JCa marginesie.

Żebrak i morderca.
W  „A rb. Z tg .“ znajdujemy następujący cha* 

rakterystyczny dla stosunków społecznych fejleton: 
P rzed  sędzią staje inwalida wojenny, wspie­

rający się na dwóch laskach, oskarżony o żebra 
ninę. W yw iązuje się taki d ja log :

S ę d z i a :  U jęto was znowu na żebraninie —  
a niedawno za to byliście karani. Czy poczuwacie 
się do w iny?

O s k a r ż o n y :  Mój B oże! Czy jestem winny I 
Mam może kraść albo zamordu wać kogo —  byłoby 
to pewnie lepsze — przecież muszę z czegoś żyć- 
Jestem  inwa idą wojennym i nie' mogę nic zarobić, 
gdyż ledwie się trzymam na nogach.

S ę d z i a :  Dlaczego nie udacie się do opiek: 
społecznej? -

O s k .:  Nie przyjmą mnie, bom za młody. 
S ę d z i a :  A le mimo to żebrać wam nie wolno. 
O s k .:  Cóż więc mam robić? Takich ludzi jak  

Poftel, pospolitych morderców, uwalnia się, oni 
chodzą swobodnie a zamyka się żebraków. Gdj 
się to wszystko widzi to...

S ę d z i a  (przeryw ając): To nie należy tu ta j 
do rzeczy.

O s k - :  J a  mam być ukarany ? Pónel został 
uwolniony.

S ę d z i a :  Ten miał specjalne szczęście- 
Os k . :  Szczęście? Udzie tam ! U  nas wesz to 

już w zwyczaj, że morderców się uwalnia.
S ę d z i a :  Jesteście skazani na 48 godzin 

aresztu. Czy przyjmujecie karę?
O s k . :  Chciałbym prosić o odroczenie jej na 

dwa do trzech miesięcy-
S ę d z i a :  Po co?. Przecież i tak nie macie 

co robić.
O s k . :  Chcę się ożenić.
S ę d z i a :  Naprzód odsiedzicie karę a potem 

możecie się żenić.
O s k . :  H a, skoro się nic nie da zrobić. Ale 

w porządku to wszystko nie jest...
„A rb. Z tg .“ dodaje Końcową uwagę: 
„Niebezpieczne s ą to p o g lą iy , które poczynają 

kiełkować w  świadomości ludu udnośuie ustaw  
prawniczych". ' - -
— — — —  mmmmm— a— — — — ■»>■

Fundusz bezrobocia połączony 
z paAstw. pośrednictwem pracy.

Min. Pracy i Op. Społ. przystąpiło ito opra­
cowania projektu noweli do ustawy o funduszu 
bezrobocia. Projekt przewiduje ścisłe zespolenie 
undhszu bezrobocia z państwowem pośrednictwem1 
pracy. Umożliwiłoby to łatwiejszą kontrolę nad* 
zasiłkami wypłacanymi bezrobotnym. Utworzone 
mają być Urzędy ubezpieczeń bezrobotnych i po­
średnictwa pracy na miejsce oddzielnych urzędów  
funduszów bezrobocia i urzędów peśredn. pracy.

Z wydawnictw.
MARJAN PORCZAK, WALKA O DEMOKRA­

CJĘ. Khaków 1929. — Na półkach księyarskich 
ukazała się ostatnio książka tow. Porczaka, która 
w  dzisiejszych czasach, stanowi aktualny i nader 
''enny, matęrjał, dla tak uoogiei w  Polsce, literatury 
społecznej. W  dzisiejszem życiu społeczeństwa pol­
skiego, zapanował chaos pojęć, wypływający z nie- 
uświadomienia i niewyrobienia sroołecznego oby­
wateli, z jednej strony, z drugiej zaś, przez tenden­
cyjne zniekształcenie opinji publicznej przez pewne 
czynniki, któ ym zależy na uśpieniu czujności mas 
i odszunięcia od w pływ ów  klasy robotniczej. Bro­
szura tow. M. Porczaka, w  nader ciekawy sposób 
ujmuje i analizuje dzisiejszą sytuację społeczno- 
polityczną w  ^olsce, wprowadzając czytelnika na 
właściwe tory traktow ania dzisiejszych zagadnień 
W r.aszem państwie, zaznaczając, iż najważniej­
szym dziś celem dla klasy pracującej, jest „W alka 
o demokrację w Polsce".

Tow. Porczak na oczatku wskazuje na  szla­
chtę, jako na tę wa"stwę społeczeństwa naszego, 
k tóra swym egoizmem klasowym, stawianym ao- 
nad  interes maństwa, gnębiąc lud, przyczyniła się 
do upadku R zpltej; Istotną treścią natomiast, dąż­
ność* niepodległościowych najszlachetniejszych, któ- 
trz; swój (os złączyli z walką o niepodległość 
na-odu, była idea Polski ludowej. Zwraca uwagę 
następnie na fakt, że demokratyczna i wolna Pol­
ska, była jednym z najważniejszych postulatów 
proletarjatu, tej warstwy, k tóra bodaj najbardziej

przyczyniła się do wskrzeszenia niepodległego pań­
stw a polskiego i obrony tej niepodległości przed 
atakami zzewnąt-z. Autor rysuje wreszcie postać 
J. Piłsudskiego na tle rozwoju wypadków, przed­
stawiając jego metamorfozę, od demokraty i re­
wolucjonisty, dó dzisiejszego dyktatom .

Tow. Porczak wskazuje następnie na wszyst­
kich tych, którzy przed1 majem 1926 będąc najza- 
gożalszymi wrogami Piłsudskiego, dziś są jego 
zwolennikami i tw orzą podporę rządów pomajo- 
wych.

Nowym Piłsudczykom, którzy dziś są faktycz­
nymi dyktatorami, nie kipowi ad a demokracja par­
lam entarna; chcieliby rządy sw e w  Polsce utrwalić 
na zawsze, dlatego też dążą do zmiany konstytucji 
w duchu antydemokratycznym, przez odsunięcie 
mas ludowych, zagrażających ich władzy, od woły- 
w u na politykę rządów  4

Iow . Porczak podkreśla ten moment jako naj­
bardziej niebezpieczny1, z ' punktu widzenia pań­
stwowego. Polska bowiem tylko wówczas silną 
być m oże i zachowa sw ą niepodległość, jeśli lud 
związany zostanie z  .państwem ipolskiem, a stać 
się to  może tylko przez demokrację, lud musi 
mieć głos iw państwie, Polśka musi być ludową. To 
też autor kończy sw ą pracę słowam i: „W  inte­
resie państw a nawracać trzeba ,do europejskich 
form rządzenia, do demokracji".

Praca niniejsza ujęta bardzo ciekawie, nisana 
jest stylem żywym i barwnym, czyta się ją z na­
piętą uw agą Autor wykazuje w  swej książce

duży ta len t publicystyczny. Przeczytać ją powmieiT 
każdy, szczególnie ten, k to  b ierze  czynny udział 
w  ruchu robotniczym . E.

„MUZYKA". Pierwszy teguioczny numer wyda­
wnictwa, redagowanego mzez Mateusza Glińskiego, 
zawiera na Wstępie interesujące studium prof. dlr. 
Zdz. Jachimackiego o dwóch operach polskich (Mi­
chała Iks. Ogińskiego i ). Elsnera), poświęconych. Na­
poleonowi; autor równolegle z analizą muzyczną tych 
dziel rysuje tło polityczne, na jakiem powstały. Prof. 
dr. A. Chybiński, zamieszcza początek interesującej 
rozprawy pod tyt. „W schód1 i Zachód W muzyce” . 
Znany szopenoloy prof. Gange piszfe o polskości wiel­
kiego mistrza, dając po raz  pierwszy oświetleni! iej 
Kwestji z  punktu Widzenia prawnego, w  konkluzji 
wywodzi autor, że Szopen przez cału czas swego 
żyda był poddanym polskim. Garść int< resujących m a- 
terjałów o dwóch muzykach polskich1, Wieniawskim
i Zarębskim, daje sławny mistrz węgierski JenS Hu- 
bay. Pozatem znajdujemy w  numerze interesujące ar­
tykuły fachowe St. Kaziiry, J. Jankowskiego,, T. Jo- 
teyki; W trybunie artystów znajdujemy interesując^ 
przyczynki wybitnycn kompozytorów1 współczesnych: 
Bax, Weilla, Stepana.

Oprócz dawnych dodatków1 „Muzyki" (dod. ilu­
strowany. nutowy, biuletyn francuski etc.) znajduje­
my nowy oDszemy dział p. t. „Muzyina mećhan.ezna” 
poświęcony radju, instrumentom mechai icznym, (re­
cenzje z płyt gramofonowych).

W  dodatku nutowym zamieszczona została piękna 
„Pieśń Turpiowska" Mateusz' Glińskiego.
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Łańcut.n prasowy
z okazji 10-cio kucia.

Wezwany składam zi. 5.— na fundusz n/rasowy 
i wzywam Franciszka SkulsKiego, zamieszk. w kono 
„Snoesmejia" Borysław. Józei imite

Wezw^fcy iow Markowski Wincenty, składa na 
Fundusz prasowy Dz. L. zł. 5.—.

JL ijarosiewicz, składa na wezwanie tow. Hoff­
man* 5 zł., oraz wzywa tow. Szczepankiewicza Pio­
tra , Aaszubę Józefa i Kubinowicza Midhała do złoże­
nia odpowiedniej kwoty. i

Wezwany slkładara na fundusz prasowy „Dz. L.‘‘ 
zi. 10.— i wzywam tow .: Zanorow śkiego, Brosz- 
niaWskjcyio i Borysa do złożenia odpowiednich 
rtwot. PlcWej.

Wezwany iw Łańcuchu prusowym, składam wymie­
nione 6 zł., i WzyWąin również następujących tow.
Jozłozenia takiej samej kwoty:

: Tow. dr. Ludwika Kizemuskiego z Nadwornej.
Tow. Emanuela Zwiebla z .mdwómej.
Tow. Władysława Zborka, z  Bitko we.,
Tow. Teofila Szafrańskiego z Worochty.
Tow. dr. M. Sturera z  NadwÓmej.
Tow. Stanisława Piotrowskiego z  Bitkowa.
Tow. :randszka Delemata z Mikuticzyna, fił>£i 

n -  Chorych
Tow. Melę Wulczekową, z NadWńmej 
Tow. Katarzynę Kowalową z Bitkowa.
Tow. .Kichała Gregorusza z Nadtwómej.

Wl. Szkn rat.
=  1  ■ = =  = =     = —

Ĵ owinB dnia.
Lwów, dnia 26 stycznia 1929 r- 

DZIECI, które były zapisane na „Gwiazdkę" a nie 
■otrzymały podarków dlnia 20. b. m. W Tow. Drukarzy 
gdzie się Gwiazdka odbyła, mogą swoje podarki ode­
brać przy ul. Szeptyckich 1. 7, I. p. lewy ganek, u 
tow . Dronutowe; od 8 —1 9 i ótd 6 <— 6.

Z OKAZJI PRZYJAZDU STAREGO PIONIERA SO­
CJALIZMU TOW. J. BUNDA, odbył się przed1 kilku 
dniami naikiet, urządzony przez jego przyjaciół któ­
rzy pracowali z nim przez 30 lat W ciężkich czasach 
prześladowania idei socjalistycznej W nytej monarchii 
HustrjacKiej.

Na ja n k ijd e  przemawiali tow. dr Einengler, 
Poch, BimDaum, SePal, Amber, Mgr. Friedman i 
Sini.

Tow. Blind dó łez wzruszony tą serdecznościi, 
dziękqwał opranym  za przyjęcie i życzył im imie­
niem socj. partji austrjackiej1, w któreł o Dean-e pracu­
je, pomyślnego rozwóju rudni socjalistycznego W 
Potsce 1

SPRZENIEWIERZENIE CZY KRADZIEŻ? Podana 
przez nas Wtczoraj notatka pod tym tytułem, jakoby 
Tacjana FJt, w  gmachu ToW. muzycznego została 
aresztowana pod zarzutem r>pr zen Uwierzenia futra. 
Wartości 6.300 zł.( na szkodę dr. Aleksandra Haus- 
mana, okazała się mylna, gdyż futro to zostaki owej 
garderoDianie skradzione przez Chwilowo nieznane- 
jgo złodzieja, a Tacjana Fit, nie była wcale w  związku 
z  tą sprawą aresztowana.

AMATORZY AUSTRJACKICH PAPIEROSÓW W 
OPRESJI. Mozes Zeichnfer i Maurycy Teichman, zam. 
przy ul. Asnyka 1. 5., zostali aresztowani za niele­
galny handel austrjackimi papierosami, które kupo­
wali od przemytników.

nRADZlEż KONIA Z SANKAMI Paweł BeKjerski 
zam. W ZDOiskacn, doniósł policji, że  ,akiś osobnik 
skradł mu W ul. ZDorowSkidh konje wraz z sankami.

GROZIŁ IM KILKULETNI KRYMINAŁ W e wrze­
niu ud. roku dwóch zawadjaków N. Starzeaki i Rudy 
napadh w Kleparowie na woźnicę, Atórego poDili. 
W Czasie szamotania napadniętemu ^ginąt zeyhMc, i 39 
zł. Policja aresztowała awanturników, którzy przez 
szereg miesięcy przeoyli W areszcie śledazym i odpo­
wiadali za rapunek. Wczoraj sędziowie DrzysięgU nie 
S tw ierdz ili ipytanie w kjerunku ich winy. Temu też 
tylko fetawdzięddają, że. jnjirjiia Jfh kara długoletnie-) 
go ■'więzienia.

DWA POŻARY. Wezora, w południe zapaliła się 
p jd łoga w  mieszkaniu Julji Berezowskiej przy ul. 
Mochnackiego I. 26. Zawezwana sttaż p*. "•jia ogień 
zlokalizowała i ugasiła po wyrąbaniu p łt geh be­
lek

Wieczorem wybuchł pożar w  pracowni ślusar­
skiej W ładysława Teren kocz ego przy ul. Lelewela 1. 
5. I w  tym wijpadki. straż pożarna była czynna.

ROZPRAWA pRZEerW  DOMNIEMANYM MOR­
DERCOM KURATORA ŚP. SOBIŃSKIEGO. W  ponie- 
działef rozpocznie się rozprawa przeciw Atamańezur- 
rcowi i Wierzcież jemu, oskarżonym o zamordowe 
nie sp SoDińśkiego. Poprzedni Wyrok zasądzający, 
jak to podaliśmy zniósł Sąd Najwyższy, Wskutek za­
żalenia (nieważności wniesionego przez obronę.

jSZUTSW A. Firma „Eshape" oskarżyła w policji 
niejakiego Wilhelma Hoffmana o oszustwo.

Mozes FTmyer został Aresztowany za oszukańczą' 
Jpfeedaiż tombakoweg. o zegarka1, łań^uśzka i pierś; 
ścierników jako złote. " ;

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Ze wzglądów sanitar­
nych osadzone w  areszcie: Michalinę Derkacz, Mar- 
}ę BoDeńko, Stefanję Karo, Emilję Flisarską, Micha­
linę Żarską, Janinę Tomaszewską i Zofję Zając

Stefanję Piechurską, Włodzimierza Maljda i Bazy- 
Tego Hnatowa aresztowano jako podejrzanych za kra­
dzież i włóc jęgostwo. Michalinę BanHtą osaazono 
w  .pace" za opilstwo.

Za onrązję posterunkowego w służbie, aieszto- 
Wflno Ahafję W ydiodź. ,

Literatura, nauka i sztuka.
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO/

Niedziela, o igodz. 3.30 „Madame ButtfcGIy". 
Niedziela, o 7.30 „Broadway".
Poniedziałek, o 7.30 „jedna jedyna noc".
W tcrek, o 7.30 „Broadway*.

REPERTBAB TEATRU MAŁEGO:
Niedziela o ł  (pop. „Niewierna".
Niedziela, o 7.30 „Niewierna".
Poniedziałek o 7.30 „Radość kocnanu".
W torek o 7.30 „Radość kochania".

PREMIEROWE PRZEDSTAWIENIE „MARJI STU- 
ART", trayedji Schillera, nad której przygotowaniem 
intenzywnie pracuje nasz zespół dramatyczny pod wo­
dzą reżyserska nrtura Kwiatkowskipgp, odbędzie się w  
środę 30. b. m.

1 NAJWIĘKSZYM „PRZEBOJEM" KARNAWALO - 
W YM W tym sezonie będzie niewątpliWje bal repre­
zentacyjny Związku Artystów Scen Półsnach (Gnia- 
zdo Lwów), w  diniu1 31. D. m. w salach Hotelu Kra­
kowskiego, zapowiadający się wprost imponująco. Naj­
wybitniejsze osobistości Lwówa zapowiedziały swój 
udział w  tym tradycyjnym balu, cieszącym się od 
sztreau lat największą popularnością Wśród wszy­
stkich lwowskich imprez karnawałowych. Bardzo li­
czny komitet złożony z Artystek i Artystów Teatru 
miejuniego, pod |egidą zarządu Związku- pracuje nad 
przygotowaniem najrozmaitszych atraknji celem uroz­
maicenia programu zabawy. Tm.enne zaproszenia wy­
daje codzienr e Sekretariat ZASP-u1 — Teatr Wielki, 
— Telefon 69-78.

DZ1S W  TEATRZE MAŁYM po -az ostami „Nie­
wierna" R. Bracco z występem dwóch gwiazd Te­
atru Narodowego M. Ćwiklińskiej i W . BrydzińsWe- 
go, oraz W . Ziembińskiego b. amanta Teatrów Szyf­
mana. Jest to ostatnia okazja zoDaczenia tej dowcipnej 
komedji, znakomitego Włoskiego autora w  mdstrzo- 
Wskiem Wykonaniu warszawskiego zespołu

POPOŁUDNIOWKA DZISIEJSZA w Teatrze Ma­
łym zapowiada się jako nie-rwSzorzędna atrakcja. Po 
cenach zniżonych po raz pierwszy i ostatni zarazem 
daną będzie błyskotliwa komedja „Niewierna" z wy­
stępem znakomitych M. Ćwiklińskiej W . Brudzińskie­
go oraz W . Ziembińskiego.

PREMIERA W TEATRZE MAŁYM z występem 
nieporównanych artystów Teatru Narodowego' M. 
Ćwiklińskiej i W. Brydzińskieoc, oabędzie się neod- 
Wołakne W poniedziałek, dnia 28-go b. m. Mistrzow­
ska ta  dwójka kreować nędzie popisowe swoje role 
liter cmi zachwycała się WarszaWa, w jednej z naj­
lepszych komedji Vemeilla „Radość kochania".

JComunikatg
OKR. KOMISJA OŚWIATOWA TUR- Posiedzenie 

Zarządu1 Okr. Kom. Ośw. TUR. twe Lwowie, odbę­
dzie się w* poniedziałek, 28. 1. b. r. o godz 5.30 
pop. (W lokalu, ul. Sykstuska 21, II. p.

K- Ermich, sekr. 1 , Br- Skalak, przew.
POSIEDZENIE ZARZĄDU SEKCJI KOBIET PPS., 

odbędzie się 28. W poniedziałek o godz. 7-mej wie­
czór przy ul. Sykstuskiej 1. 21. Sprawy bardzo 
ważne. Uprasza się o niezawodne przybycie całego 
Za»-zą di..

AiUsJŁa Drobutowa, przewodu.

W IE lJtl KONCERT KOLEND urządza Małopolski 
Związek Towarzystw' Śpiewaczych w sobotę 2. lu­
tego b. r. o godz. 11.30 przjed poł. w sah Towarzy­
stw a Muzycznegó przy ul. Chorążczyzpy. Pół tysię­
czny zespół chóralny odśpiewa zbiorowo najcelniej­
sze kofendy polskie w  układzie najznakomitszych kom­
pozytorów polskich. Chórem zbiorowym kieruje dy­
rektor J. Rangi. Solistką koncertu* będzie ceniona śpie­
waczka operowa p. Helena Pujehalśka.

DNIA t .  LUTEGO o. r. odbędzie się Wielka Za- 
Dawa Towarzyska uczestników walk listopadowych III. 
Odcinka Obrońców Lwowa w sali Ogrodir Pojezu- 
ickiego (Kościuszki). Strój wieczorkowy. W stęp śc1- 
śle za zaproszeniami. Muzyka salonowa. Wszystkie! 
uczestników tydli walk a  więc oddziałów „Górę 
Stracenia", „Bema", ;;Dyrekcji Kolejowej" i ;;Szko- 
ty Konarskiegó", sympatyków i członków innych 
związków c. wojskowych zaprasza uprzejmie Rada 
Iii-go odcinka Obiońców Lwowa.

Doroezne Walne Zgromadzenie
ROBOTNICZEGO KLBBU SPORTOWEGO 

W t LWOWIE 
odbędzie się w  sobotę, dnia 2. lutego 1929 r. 

o godz 9*30 w  lokalu Rynek 8, I. p
Na porządku dzienngr,,:

1. Odczytanie protokołu z ostatniego P iln e g o
Zgrom adzenia;

2, Sprawozdanie Z arządu,
3 Sprawozdanie Komisji Rew.zyjnej;
'4. W ybór nowego Zarządu 
5. W nioski i interpelacje.

Za Zarząd :
Dyki Eustachy, sekr. Drobut Tadeusz, przew.

Repertuar km lwowskich.
KOPERNIK: Dr. Schaff ej Lekan choróo kobie­

cych".
i MttKYSlENKA: Dr. Schaffer „Len^rz chorób ko- 

Diacyidi**.
APOLLO: „Ann/i Karenina".
LEW : „Arena grozy
COLOSSEUM (dawny Teati Nowości). „Najnuw- 

sze przygody Rin- Tin- Tina".
PAŁACE: „Ostatni Carowie".
FATAMORGANA: ,,Przezmivzenie‘‘.
CASINO: „Najsprytniejszy złodziej świata". 
GRAŻYNA: „Białe noce".
CHIMERA: „O czem się nie mówi rodzicon.". 
PASAŻ: „Król Dżungli" II. i ostatnia serja. 
LUNA: „Titanic*
PAN: „Panienka w jedwabnycn pończoszkach".

ji.

X| OGLOSZEiilft. |x[
O K U L A R Y  i CW IKIERY wydaje na asygnaty

dla członków Kasy Chorych

OPTYK SILBER Lw6" ’ (obok Katedry! 9

PasiylR i Diigliskic Bąsecbisdo
Reg. Min. z.dr. Publ. Nr. 29.

cd cfrrypM, duizeoścl I kaszlu
■^idealny środek zapohie^awczy przy 

chorobach zakaźnych gardła i krtani. 
Znakomicie o d ś w i e ż a  .jamę ustną 

: (dla gorączkumcycti). 
I p m d a j ą  ap tek i 1 drogerje

Perlmuttera Ultramaryna
jest bezwzględnie najlepszą i najwydatniejszą farbą 
do bielizny wapna i celów mala.skich. OdznaczoLa 
na wystawach w B rnkstli, Medjolanie i Paryżu 
złotymi medalami. Wszędzie do nabycia
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Spróbuj nanjiałfrkc kawy-
. . .  K O  L .  I N  K  A"

l  a f . n U t . K i  4 *  k a w y ,

«s. T /V ‘R"
n ft/ep sze -n d je lL yH O łtiic źh u jize i

Sprzedaż na dogodne spłaty

,  6®Maszyny do szycia
Gramofony
R o w e r y
Wirówki mleczne
i części sŁ lądowe tychże, przybory do krawitczyzny 

i robót ręcznych. W łasny w arstat napraw.

Aleksander Malimon i Si*
i S p ó łk a  z  ogr. o d p o w .

Lwów, ul. Wałowa 11 a.

OfŁAbUENIE
BŁĘD N ICĘ.

?  L E C Z Y

s s s s w
z firmą

K L A W E

500 par OBUWIA
(U w aga  na Ceny w y sta w o w e )

różnego rodzaju: soortowe, luksusowe, jasne i lakierki — 
na obcasach francuskich i skórzanych

K a id a  para! O E 7 | n ł u P k, Każda para!
sprzedaje okazyjnie MIlM ŁlUljUlI tylko do końca Stycznia!

KRACH przy ul. Halickiej 15. w podwórzu

L. 9/Pr,/29.

□GŁOSZENIE PRZETARGU.
Kasa Chorych m. Lwowa rozpisuje przetarg ofertowy na wykonanie instalacji: 

centralnego ogrzewania i wodociągów, wraz z urządzeniem mechanicznem 
kuchni, pralni i desinfekcji w Sanatorjum dla Chorych Gruźliczych we 
Lwowie.

Przedmiary powyższych robót, warunki ogólne i szczegółowe do podjęcia 
w biurze Dyrekcji Kasy Chorych m. Lwowa ul. Brajerowskicj L. 8. za opłatą: 15 zł.

Termin złożenia oznacza się na 26-tego lutego 1929 o godzinie 11-tej, otwar­
cie ofert odbędzie się tego samego dnia o godzinie 12-tej w południe.

Zarząd Kasy Chorych m. Lwowa zastrzega sobie swobodny wybór między 
oferentami, rozdział robót między oferentów według rodzaju robót, lub grupy bu­
dynków, względnie nie przyjęcie ofert i rozpisanie nowego przetargu.

i'" i

Zarząd Kasy Chorych m. Lwowa.
Lwów, dnia 22. stycznia 1929.

Instrumenta ctinirgiczne
precyzyjnie wykonane w wielkim 

. wyborze poleca własna wytwórnia

JOZEFA MjTTLENERA
Lwów, P iek arsk a  1 a. T ele fo n  nr. 3 0 5 5

WaŁne Zgromadzenie
członków spółki pożyczkowej „W łasna Pom oc*  
w  G ołojjó *ach , stow. zarej. z ogr. por. w  dkwida- 
cji, odbędzie się drna 10. lutego 1929 o godz. 14 teł 
w mieszkaniu p. Ozjasza Lifschiitza w Gołogórach. 

P o rzą d ek  d z ien n y:
1 Sprawozdanie likwidatorów z czynności i rachunków 

za rok i927 i 1928 i udzielenie absolutorium.
2. Wykreślenie firmy z rejestru. ,
3. Wnioski członków.

Gołogóry, dnia 2. stycznia 1929. L ik w id a to r o w i.

Konkuruję nlefyiko cenami, lecz towarem doborowym
I1T 0 MANY
U E. HAGLI

5 5  z ł. Fotele do sk,ad 4 8  z ł. Materace od 3 3  z ł. Łóżka paten­
towe, Narzuty, Kapy i t. p. poleca

HAGLER Lwów, Sobieskiego 21. Za gotówkę i na spłaty od 5 zł.

Htii p o trzeb # gaz ziemny
do popędu motorów lub do opału

niech się  zgłosi pisemnie, 
telefonicznie lub osobiście

po bliższe inform acje do firmy

„GAZOLINA“ S. A.
Lwów, ul. Sapiehy 3, lei. 32-80.

i P l O M l i C 3) ! ? 6 6
S p ó łk a  Akcyjna d la  p o szu k iw a n ia  i w ydobyw ania  
m inera łów  b itum icznych  —  zaprasza P . T. Akcjonarjuszy na

. łti

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie
które odbędzie się w dniu 11-go lutego br. w W arszawie w lokalu 
Związku Polskich Producentów i Rafinerów Olejów Mineralnych 
przy ul. Senatorskiej 1. 42. o godz. 1 2  tej przedpołudniem z nastę­
pującym porząasiem  dziennym:

1 ) Zagajenie.
2 ) W ybór przewodniczącego.
3) Zmiana postanowień S tatu tu  (w sj. 32. skreślenie punktów 

1 0 , 1 1  i 13 zastrzegających Walnemu Zgromadzeniu decyzję w spra­
wie nabycia i sprzedaży nieruchomości, określenie wysokości kre­
dytów, oraz w sprawie popierania wierceń prywatnych przedsię 
biorstw w sposób przewidziany w §. 5 e — dalej uzupełnienie 
§. 49 przez nadanie Zarządowi prawa przenoszenia swoich upraw­
nień na Komitet W ykonawczy. W  związku z temi zmianami uzgo­
dnienie §. §. 33. i 50 S tatutn. ,

4) Zatwierdzenie regulaminu dla Komitetu Wykonawczego.
5) W olne wnioski.

P r e z e s  Z a r z ą d u :  
p u tk . in ż .  I . l i o e r n e r  m . p .

_ _ _    _ _ _O F N N 1 KT O C r ł  O  . Zn 1 wiersz mm. 1 szpalt, (szer. 40 mm.) za tekstem — 15 gr. Nadesłai-e 40 gr. (szer. 80 mm.)
i-N v / \ J ! L # V V j • p0  tronico 5 5  ^r., w tekście (kronika, repertuar) 70 gr., na pierwszej str. 80 gr, drobne ogło­

szenia zwykłe za słowo 8  gr., kupno i sprzedaż 1 0  gr. Cała stiomca 800 zł., pół str. 150 zł. Ogłoszenia zamiejscowe o 25°/0 drożej, zagr. o 50% .

Hcrtaktor odpowiedzialny!' STANISŁAW LAUDA. — Druk, Lud. Spółdz, Tow. Wyd. Lwów. ul. L Sapiehy (72. 7*  Teł. 496.
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